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Pułk. Młodzianow­
ski wojewodą 

poleskim? 
.W dniu wooorajszem mes-z­

de ~iała zdooydowama sprawa 
k.amdydatu.ry na stmowisko wo­
jew.c>dy poleskiego. . Po potudni!ll 
premjer Grabski udał się do Bel­
wederu, gdzie prr:zedstawił p.Pre­
zgdento1J?i Rzeczypospolitej kan-

- dydaturę pułkownika sztabu ge­
neralnego Młodzianowskiego, by­
łego dowódcy Szkoły Podclwrą­
żych. 

P. Pirezydent wymlZil na to 
zgodę. 

· Nooniinaicja pul:k. Młooi.ia­
noW1Sik.iegio wstami.e podpis31Il.a w 

,.. najbliższym CIUl.Sie. 

Sukcesy powstań­
ców w Gruzji. 

KONSTANTYNOPOL, 8. 10. 
(tel. wł. „Noiw&n"). Akcja. poiw­
s t.ańców na 'Kaukruztie rozazerza 
się w ostatnich czasach pomy61-
ni(!o. N a. gó.r.z.e Sua.n w S'.wainooji 
powstańcy w:z.ięli d'O niomwli du'iy 
nd..d.1Ji.ał a1iill]i SOIWieckiej z kara-

. bi.aa.mi masz.y;nowymi, lciilka ba­
t.eirji d.ziiał. Kolumna tysiąca po­
wstańców konnych w prowincji 
Gpuri (?) odbiła 200 zakładni­
ków. 

SHy pol\VIS.tańcócw Sltiałe wz·ra-
~1taiją, wyipędrz:ająic OOW1ieekie m>j­

' ..... ska krok zia kroilciem. Linja ko­
~~ • lejowa Batum-TyOis przerw:a­
J na. Naftociąg Baku-Batum w 

kilku miejscach został wysadzo­
ny w· powietrze przez przyłącza­
jących się do insurekcji kozaków 
kubańskich i tureckich. 

Wszy;s.hlde oowieclci-e <JłkTęty 
f.JTWW'O·żą. "l'.nojska do Gruzji, któ­
re jednak nłe mogą. być trainsp-or­
trnw>a„ne k'01leją. w głąb kraju. P.o­
naid s:to t.y1&ięcy crzerW'Oillych ioł­
niieny piizyibylio we "'II"Leśiruiu ua 
Kaiwka1z. · 

Wszelkie rekwizycje zostały I 
odwołane; ponieważ panuje oba­
wa . rozszerzenia się rewolucji i 
międ'Zy chłopami. 

. . ' 

Białorusini u prezesa Rady. Mlnlstr6w. 
ł • • • 

Nie. bttdaa bojkotowaf ustaw J11zykowych. 

Delegaicja. · ltlJu.bu sejmowego rodiowych. Szczególną wagę de- ·1 t~go wykor~ystattła molliwosCi, 
posłów bfało:r:U/S~h, na. ozel~ z legacja przywiązuje do . jaknµj- wyplywajątj/ck z . tych usww. 
p.os. ks. St~czem, przy- szybszego t najbardziej odpo- Premjer Gra;bs.ki re swej strony 
jęta był.a w.~or.aij na dłużs'Wj a.11- wixuiającego warunkom lokal- za.pewuił deleg:wję, że z wiel-
dJeooji prwz proo}\jera Graib- nym zastosowania ustawy o kiem za.IDtru-esowa.niem wysłu-
ski(\,"'O. szkolnic(wie. . chał pootula.tów . i opLn.jłi pned-

Delega.'Cjjia i:nedstaw.tła. pre- W dł:użmej l'OODll()IWie, . jak·a sta.wiicieli lludoości biaroruskiej 
mjerow:i szereg dmydara.tów lud- się n.a. ten temait. wy:wiąrzała, , de- i że nzą.d dołoży sta.ra.ń, a.by wy­
ności mororuskiiej, dezyderatów, legwja blaJioruska · za~~- żeij , WSpoorl!Iliaine ustawy były jak­
ściś'1e 1.1ty.iąu.trun1cll z ~onąrriem 

1 

szefia ną.c;lu, że lud.ność . bial~- ~:S'Zybciej i . z u~lęd!lieniem 
usta.w Jt1Łyilrowych i usitaiwy o ruska stoi na stanowisku .me"bOJ· pomreb 1ok.aiLriyeh zała.tWJ10ne. 
srt.loollnktwie dla mniejszości n.a- kotowania, ale właśnie całkowi-
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Wybory członków 
niestałych. 

I 

GENEWA, 3-10 ePAT). WCllX). 
raij po południu odbyły s.ię wybo­
ry eizłkmk.ów nies.t.a.łyeh rady . Li· 
gi .na r. 1~25. Wobec przewidy· 
~ych w pnzymłym rok!ll za.aa,. 
dni<nyeh ~ain Koostyt.iuoj!i ro,.. 

dy na . pcl6i.edizeni.u zgr-Oanad:re"' 
nia zaipa.dro ~~enie aby d() 
Wglc> caaM1 pm:edłiużyć ma.ndatYi 
c?.łonków . na. 1 rok. W remtlta­
cie p<Jir.ozumi.enrla. wykooa;ne· w.y· 
bory _ były fo.rmaJ.nością., nierr..rn~o­
ma.jąeą :iat.allejąeego siaJ!u :i;ze­
rn.y. Utrrzynia.n.o więc w ra.dzit 
Brao:ylję, Urugiw~, BelgJę, &~ 
oję- Ris7.pa.nję i · Czechosłorwac.ję • 

Zniesienie podatku 
od ·Wctgla. · 

~ daliiem1 bm •. ~ :w Zyeie 
~ zmms'bró.w: em· 
ba - Gnibsk!iego i ;przem~ i 
hmdlu - Kiedroniai o ~~ 
mu ~ ipotdtatku węgme· 
~ ~e OO ma, UlJOC 

obowdąmuijącą watem od 15 lipcat 
rb. Poibra.ine wmy na ten ooi bę­
dą zalircizlOIIl!0 priwmysłowoom ru 
rachruook iriinych podaitków. 

Wstrzymaniie tegx> r..IO<l.~Jtku 
ogół . pawitai . z ucrzooi'61lll u lg-i , 
gdyż jest to jedein jeszcz.e &ta.inu· 
wczy krdk rządu ZllD.ierzający · d.J 
oondż.enia · oony węgla. 

Drugie posiedzenie 
Rady Wojennej. 

- . . 

óto: los ·zredukowanego . urzędnika. 

Pod p.rwwodnict.wem p .mini~ 
stm spraiw wojskmivyeh gen. Si„ 
korsltl~ odb'ylo się w dniu ~go 
paddeiemika drugie pos.ioozenia 

, . :R.My w.oQennej, poświę<iooe z;a­
grudnie.Jl!i001 prizys.poSQbieńia woj­
skowegio, :imstrukcj.i. .s.nr.zelec.kiej 
i ·SJ>'l'3i~ pl"Zelllysłu wojennego. 

Akcji ;HkwldaCyfoii· ·.biiild, dyWersyjnych rr1um1r ·kap. s1e1~ 
·. ._ ~. - -~· • „ . · :. :· -~ .:tfW8 ~ .· ·. ·_ · · ·. · · I skiego w Konstan-

Si'!lObójstwo n~ 
1 

· - „ ."_ „.. . · .. · . . _ •. -.· . ~ · . . -- _' · · ·. . tynopolu 
granicy bolszewie- tącznośt władz sowie~klch z bandytami stwierdzono. · Kandydaci na rozstrzelanie KONSTANTYNOPOL, 3. 10• 

ki ej. . Ze w.zgt~ · ~ . z.upelne wy- . hlą.ł się _w oJrolicę Kioirootowa om:z I znacznej przestrzeni pasa graat. . (PAT). ~ · mr.ied.zał wy&Jawę 
vWLNO, 2. (tel. wł.). w dnJiu ciz~ir.painie :się . s.ił ~mi.łów . póli-1 ~riy.c, · ~ wrjątlkł~ . ~iedmiu ' lu- ezoego dawańe są pon~.wnte sy- poseł persltl IŁ personelem p<>E>el-

1 ~m. na odc•i1nku g1r:rniciznym, . ~,fJnyich? .,!1'°JWad-zą,cy<}h dutych- ~' a . ~e p1ętnastuT, Jaik popl"Lę'- gnały„ świ~tlne; w poibl11Lu 'furo- . ~ ;io:aJ.~I;a!;I~·•.\ 
0>bJ ętym p1rwz posteimnek 11-iej r· „ -as ~cne, dmro u'0111o&ronl0. ym lu~ziom wa z.ruu!wa.z<mo reflektor, rwica- W saLonaieh Pera Pruła.ce od-

kompa'llji, zidairzył się <failwny 1' · akcję_ objęło woJ~k-o. · udało się paukroczyć granicę, u- . jącv oooeą. był się .koo~ert, Szymamiow&k:Lch. 

wyipaide:k.. Zupełnie otwa.rcie „ N_•?wQlmlla.'ll'()ł'\V'any. ~endamt nosząc · przytem .jednego ra:nni'.: snopy światła w kienJnku naa.zej Koncert te,n był wfolkii:m· sukce-

przek. raczał granicę nieznany 0 • poli\';f1 ()lkręgru."~1I·e.gto, llll'>ek- go. ~ . . . graniey. . . ki ~i.„.h~ -· 

sobmk. Xa z.a,W'ofanioe połsikiej t<>ll' Graibcx~'l, <>bJ~ w srodę W'Olboo tego kontyi11.mlJe 11nę . D(}tychcz.a.sorwe wynm do- smn muzy. ~aJ. · ·U:zna.n.ie 

plaicó„vkl, a1by siię va.thyma.J, 1 wrzędow'.am~e w B~ześc.iru, ~oż n·~6'P'llZ~?'ny z.re~tą· ::i..ini na chiwi '~odize:nm spo:wod~a.ły -od<l,anie =: k:~°:~Y~1l 
?SOhni~ ów wydobył rewolwer j SlruJ:llJf\:,111() dJmi.a udail: ~ę dlQ Lu!llmca, ~ę,. ~ ;_po~ig, ~ZIID;~o~y prrez :Gai1's.z,ych drwu ?OObririków pod: sąd ki • . .„ 
1 strzehł sobie w głowę. Za!l"zą.- gdzie objęł ogólny dozór nad SW'l.'8!716 siły WOJ.5'k'O!We; · d101Taziny, talk, ze mrrem pt'200 są- s egio. 

dz.on'() ścis łe dochodoz.e:wie. I a~cją, prcnradroną bardzo ener- Według otir.zym~ilych dz•iś dem ·.®a.żnym sm.e IllaJl'artde 12 ~!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!„!!!!!!!!, !!! 
gicznie. . , 1nfur.rn::myj, banld·a Ułkrywa :się o- . cizł'Olllków · ba.ndy. W 

. Pr~e!Wl&Z~tik:ioem zak'Ońc:zio- OOcme 'w !W.~ ~~yc:h ~ych ' Oo do· re57.ty al'esrzioowa111ych yjazd ;;' gen • . Sikor;. .. 
Bankiet dyploma­

tyczny. 
KONSTANTYNOPOL, 3. 10. 

·(PAT). Komi1tet Wystiaiwy pOO.ej­
m-0.wał wcrzooraj balllkiieot.em wyibi­
Lrui ej5•zych przeds:tia,~ricfoH rządu 
tiirecik iego, władz municypa1-
nych, , 1ziby h:mdfowe j tureckli.ej, 
c·złonkow po,sel1s1twa polskiego, 
ora:z de'1ega·ta l'Y,\ąd'll p. Ostrow-

1_: ' bA'.li(J<g'O. . 

oo. ~~ę a191p11ra!Il·ta. Jacltiiewrer.a, BlQlta.(}~, g.dzi-e· jeat ~Jtweint- prowarlwnie -jest w dalszym oią· · skleg· o do . p_ a.ryża.. ·.· 
k!tórY scuąg.nąiwsz.y :rzeikiomo p1ar me olk.ąż<>D!31. . 7''.) ' '\'~ . '. gu dioohodzooie a powm(}a.jąice z ' ' ' ' 

c~kę, . m~ dQIPUści~ . do prrziej- . N~ ,~~ 6?'W'~ej ''"\~~I: !~~p<>ścdgQ~e.go 00.&ziWy po- ·. Milin~te>r spraiw- .w-0jtsilmw-yon, · 
śeiila 'Wl1~ ~~"ba.ndy-·_ ~ym c1ąigiu OO:bj'lWa.Ją się ·· . . lillyjne . IWYIPr~'Zają . ooira.'Z oo ~ Sdko.i"Sk!i, jak o tero już 
tów ~ gmmcę '80w1ook~ . . jakoweś P.rzygo~wanła, . nowych podejrianych 060bni- dooosHiiśmy, z:a ki1lm dinj udaje 
O~ wiOO.l~ . ~h mf;n-- jalklby m pnyJęciie moają.cyeh się . ków, się dlQ Pairyrha, gdrzli.e będiz.iie go-

1~1CYJ, oddrzi.ia.l balil.~yttów, kltóry wymknąć ~ Rooijt mndyt,6111
• kit~h tioi'S'amość jest o•becnfo ściem fraincu!Slktiieigo minis<t1ra s.pr. 

~'O·waJł PN€d~ etę- przez gra- W miasteczku Turow skon:: wy~ooa . . · · ~jslk()!Wycih, gan::"N'Oillet'a. · 1 

nmę, &kłaldaił się centrowano zoacme. oddziały. ka~ Nad'to jutiro od!będizie się koo· · Po poibyoie w Paryż.u, gooerał 
z trqd~tu ludzi, ' . I wałerjL rosY'JSkjej. . . Sowłeckłe front:ooja, no~nyeh z Silro.rsilci udać się ma clio R'Zyn:J:U, 

&po~y, Się .. ~ ~ o- ~ granic~ Z08łały ... <JllOlbamti ~ ;pod- Skąd po'W'l'OOi do kJmUu. . 
~ ~ Pl,aliJllJk°"', o.o- · trPj~ ~e. Watłui ~ D3padu. . m llOOiąg~ ~ 

• 



Dymisja wojewody Downa­
towicza, skompromitowanego w 
niesłychany sposób aferą łuni­
niecką, jest bezwątpienia po­
ważną satysfakcją dla wzburzo­
nej bandycką bezczelnością opi­
nji publicznej. Ale oczekiwana 
i zrozumiała ta dymisja nie 
może być przecie uważana jako 
łrodek, polepszający choć tro· 
chę stosunki kresowe. Czy wo­
jewoda Downarowicz jest w 
Brześciu, czy go niema, dywer­
sanci nie ustają w swej dzia­
łalności. a kroniki dnia każdego 
czerwienią się od krwi przela­
nej i pożarnych łun naszycb. 
kresów. 

Skandaliczne zachowanie się 
p. Downarowicza i jego pod­
władnych pódczas napadu ban· 
dy Olenina wyprowadza znowu 
na światło dzienne sprawę do­
boru ludzi, reprezentujących na 
różnych szczeblach hierarchji 
u1·zędniczej państwowość polską 
na k~esach. Jeśli wysoki dy­
g·1itarz państwowy i jego woje­
wódzki szef policji pozwalajĄ 
si;,? ladajakiej rozbójniczej ban-. 
dzie rozbierać niemal do naga 
i postponować w najhaniebniej­
szy sposób, cóż dopiero mówić 
o tych. setkach · drobniejszego 
narybku urzędniczego. któremu 
r-1·zewodzą taki wojewoda i taki 
Lmendant policji? 

_Wprawdzie wśród jadących 
ob '.'8 Z:>owanym pociągiem zna­
l„ -• s'. '2 po:>.t t"run!wwy Dmowski, 
l • ury z,u:hiJwał si ) podczas na-
ł ,, du Jak lllEJicży t..na, ba! JatC 
1) ; h'!!!t~i:, - ł.he J.Ue zapominaj· 
1 y, że l!rócz Dmowskiego oy10 
'-• pociągu pues ~iO dwu-tziestu . 
u >IJ~u.011J eh wdi:t. 

... lJff.) "coścui sko~statować 
t r :e1H, ;,.: uapuu polł Łu11.ńcem 
1_ .,.ia Lył n e .) 1•0 n co\~ p. Do­
\ :;.arow1czu, ;.eci wystawił rów-

;;; jak uaigorsz.., ś \\liade~t wo 
wszystkim, których obo­

' izk:iem jest piecza nad bez­
l iJCZeństwem mienia i życia 
< ;ywateli swego doświadczane­
g.J kraju. Szczęśliwy dla mi· 
L .,tra Huebnera jedynie przy­
p„dek sprawił, że łupem bandy 
i:; lł się pociąg nie iego, lecz 
\>, ojewody. Gdy wspomnimy, 
7 . .j na kresy wyjeżdżał nieda-

. "no p. Prezydent Rzeczypospo-
1: wj -:- doprawdy - wzdrygnąć 
~. ~ trzeba przed ewentua l uuścia­
IJH, nasuwającemi się wyu­
bta?.r ·. 

1.cmimo szczególnych zarzą­
dzeu, obław, uruchowienia znacz­
nych sił policyjno-wojskowych 
itp., nie można niestety pocie­
szać się jakąś poprawą sytuacji 
krasowej. Jak wspomnieliśmy 
" ~ .t.e,1 1 baµdy g1'asuit\ i łupią 
dalej; i niema dnia, by depesze 
z krosów nie przyniosły wiado­
mości o paru czy kilku napa­
dach. 

Gangrena pogranicznego sow• 
bandytyzmu nie została bynaj~ 
muieJ umiejscowiona. Zbieralą­
cy się. wkrótce Sejm sprawę 
uregulowania stosunków kreso­
wych będzie musiał postawić na 
najpierw.szem bodaj miejscu 
programu swych prac. Wszel-
kie odwlekanie radykalnego . 
rozwiązania tych zagadnień, 
wszelkie zakleJanie groźnych 
ran plasterkami dorywczych roz-1 
porządzeń czy nawet wypalanie 
ran tych słomiany fil ogniem 
iednodniowej energj ~ musi 
być stanowczo zarzucone. 

Pomijając już olbrzymie szk;o· 
dy materjalne, wyrządzane oby· 
watelom kresów i Państwu przęz 
huiający przeważnie bezkarnie 
bandytyzm, to, co się dzieje 
obecnie na kresach, to - „ni 
mir, ni wojna" - sprawia za­
granicą najfatalniejsze wraże• 
nie, podrywa nasz kredyt mo· 
raluy, a rozdymane przez pew­
ne eteinenty do ' rozmiarów „na-
1·odowycb powstali przeciwko 
uciskowi polskiemu" wywołuje 
w niektórych umysłach niebez­
pieczne uwagi i komentarze na 
teml.lt„. traktatu ryskLego. Hy­
arze . kre~mwego bandytyzmu 
musi być raz łeb ucięty. Wzy­
wamy <lo tego -- póki czas -
Sejm1 _r_ząd. i_ sp<;>łęc.zeństwol 
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Duchob9rGY i sztunHrści. 
Woda na młyn Sowietów. 

LIST Z ROSJI. 

Petersburg w wodzie. 
Wrog0wie nasi nie ustają nąwezy szerszą działalność agi­

w destrukcyjnej robocie na Kre- tacyjną, wkrótce wystąpił jako Któi z mieszkańców Peters- nych domów, niszcz1tc wszyst: 
sach Wschodnich, wszelkiemi twórca nowej sekty sztundy- burga nie pamięta jesiennych ko, co jej stanęło na dro-
siłami i sposobami p kapują stów. · długich dni, lub nocy chłodnych dze. 
polskość i praworządność, wy- W bardzo krótkim czasie i przejmujflcych, gdy z Petro- Słupy latarnią.ne padały pod 
wałując ciągłe zamieszki stara- sekta ta, dzięki sprężystości i pawłowskiej twierdzy rozlegają naporem bałwanów, gnanych 
ją się osłabić wśród ludności zwartosci organizacji, a także się wystrzały na trwogę? wiatrem, siejąeyeh, budzące 
tamtejszej, a także i zagranicą dzięki posłuchowi i karn.eści, · Przysłuchujl\C się im nie- grozę, zniszczenie. 
autorytet Państwa Polskiego. rozszerzyła się wśród chłopów . wątpliwie nikt nie pomyślał o Cały Petersburg stał w wo-

Pomocnymi są im w tem południowej, a następnie wdar- niebezpieczeństwie, mogącem dzie„. 
nietylko nasłani, płatn\ agita- ła się i w inne· okręgi euro- grozić mieszkańcem miasta. · Taki stan rzeczy trwał do 
torzy, pomocy, może nawet pejskiej i azjatyckiej Rosji. Nawet mieszkańcy bulwa- godz. 11-ej w ·nocy. 
nieświadomie, udzielają im tak· W czasie wojny liczyła ona rów w rzadkich wypadkach po- Następnie wiatr zmienił kie­
ż różn ni je, któt•e czy tysiące zwolenn1~ów. . myśleli o ewe11tualno1foi wy nie· runek i woda odpływała po-
to pod płaszczykiem ideowym, ·Pomijając to, że pod wzglę· sienia z domów swych nieru- woli. 
C'EY religijnym, czy znowu wal- dem religijnym nic nowego nie ebomośei. Niebo pojaśniało. 
ki o byt materjalny skupiait\ wnosi, a jest tylko zlepkiem Ale.. i to zdarzało się rza- Nad miastem zabłysły gwia-
koło siebie szeregi zwolenni- różnych teorii i wierzeń sekt dk.o. zdy. < 
ków, idących na łep dwuzna- protestanckich, podkreślić nale- Przeważnie w ciągu kilku Cudny widok przedstawiał 
cznych haseł. I ży ·jej stosunek do państwa i I godzin wiatr zmieniał kierunek sobt\ pogrążony w wodzie Pe-

.Na Kresach Wschodnich władzy. i poziom wody opadał. tersburg.„ 
są sekty religijne duchobor- Otóż ze stanowiska pań- Tak samo był9 dn. 23 wrze- Ale powódź sprawiła swo-
ców i sztundystów. . Nowego -tak duchoborcy, śnia r. b. je!.„ 

Sekty te przygotowały grunt jak i sztundyśc:i są zdeklaro- Slhiy zachodni wiatr zerwał Straty spowodowane 4ata-
bolszewik m przez swe kie- wanymi anarchistami. się ąd same10 ·rana. strofą żywiołową - ogromne. 
rownict~o i s~~ anarchisty- Odrz?cają oni wszelką _wła: O 12-ej go?z. . w południe Dużo czasu upłynie za nim 
c:zną działalnosc. dzę zarowno duchowną ]Bk 1 daly sit słyszec p1e1wsze wy- uda się zatrzeć ślady po-

Twórcami i do dziś dnia świecką. strzały armatnie, ale jak zwy- wodzi. 
kierownikami obu tych sekt Głównem zadaniem ich kle .nie zwróciły niczyjej u- Dopiero dnia następnego 
są Niemcy. było urabianie wśród mas wagi. można było w całym_ ogromie 

Duchoborcy są sektą star· włościaństwa rosyjskiego Jui o godz. ·4-ej po poł. oglądać spowodowane wylewem 
szą. wrogiego stosunku ;... o pań· mieszkańcy bulwarów zmu- zniszczenie. 

Działalność . swą rozpoczęli stwa, budząc jednocześnie szeni byli wy-nosić swój do- Ulice rojące się od bezdom· 
w Rosji w latach 1740---1750. sympatję dla Niemców. bytek. nych„. 
Dziś są już oni nieiiczni, nieja- Tą działalnością oddali nie- Zaczęło się więc wyrzucanie Najróżnorodniejsze przed-
ko na wymarCiu. ocenione .wprost usługi Niem• na ulicę rzeczy, lecz wkrótce i mioty porozrzucane na ulicy 

Abdyxowali na rzecz sekly com, ulica została zalana. bezładnie, Kromady ludzi, sie· 
młodszej, programem zupełn1e d • Nie bacząc na Jesienny dzących, stojących, śpiącyęb, 
do mch zoli.tJvnej, - szcundy· emoralizując armJt; ro• chłód przechodnie zdjęli obu· pożywiających się nadawały u· 
stów 1 ta ostatcua główme d~1- syJską, wie i bOiO brodzili po wodzie, licom charakter o.bezu jakiegoś 
sia,1 dziłlt 1 lltlJW!fiKSZI\ liczy raz przygotowywali w ten bo przeeieit ukoda trzewjków, koczowniczego plemienia. 
ilość zwo.enn1ków. spo.:.ób gmnt bolszewikom i re- gdyż drogie. Powódź nie oszczędziła i 

Nazwa tej sekty pochodzi woluc!•· .Nieco później iµeble i inne historycznych pamiątek. 
od n1eJlieckiego s1owa „bztunde'' Btorąc więc pod uwagę ruchomości trzeba było wyno- 28 sal rosyjskiego muze­
- gl.)<lzma; o~uacta to godziny tę ich caziałalność w Rosji i 1ić nietylko z budynków par- um zalanych wodą; ;,oo skrzyń 
W.::Jpvluych pos1eJLeń se.i:>:c1arzy i obecną wzmożoną ag1tację t~rowycb, lecz i z niższych z dziełami sztuki udało się 
~I.a o~cq tywama b1.blJ1. na nuszycn Kresach ~schod- pi~ter wiłkszych kamienic. w porę ocalić, lećz reszta 

Twór.:ą ::;ekty szt•mdystów mch, naleiy zwrócić baczną Przez pewien czas komu· uległa kompletnemlJ znisz-
jest ruemiec, pasLor prote nc- uwagę nć) te sekty, by robo- nikację utrzymywano przy czeniu. 
ki Karol Bonekaempfer. tę ich wczas unie.szkodllwić, pomt>cy pojazdów, ale już Dworce kolejowe również 

W r. 1845 osiadł on w nie· Nie zapominajmy, że sąsie- po godzinla w niżej położonych zalane. 
mieckiej kolonji Rorbach, w gu· dzi nasi z Zachodu i Wschodu człściach miasta nie można Woda dosięgała na niższych 
bernji charkowskiej i tu rozwi- czuwają. było ani przejść, ani przeje- piętrach domów wysokości 

liranda · na·· t_grandy~'. 
Paisek, upra.wl.i-any od miesią-1 Prix, }faden etc. państWPwych, 

ca z pa(piero.sami byłych fa1hryk jailwś ;n!iJe wildać;· a jeżeli pap.i~ro· 
pryrwiatny-ch, przy'bi~ra, fo m iy :;y te nie będą jaikośc.Lowo lepi;ze 
uajordyna1rniejszeg10 wyizyisku i od „Eg1ps!{1i{\h" z wrzefo.i.a b. r. 
ocłbywa ~i ę zupelnie jawnie w t-0 wprowad zenie paiiiodji Nobles-
s.Mepac-11 tyto niiowyich, oztli{}lbio- sów w n.ie.z m ni-e p11zyczyni aię 
uych g,o,dłem pa.ń-s:t"~owym. - . dt> po[l'faiwy za<l'orwole.n.fa: pa-ła~y 

·wno~1owpi-ecoz-0nem mieści~ oo ipailą.c śm~e.rdząice Z!iel-e, n.ie 
Hudzie l'a1bjrnnickliej , właścfoiel moim.{!. ~ obie wyi<>brażać, że oo 
skle.pu tyt.oni·owcg-.o , J ain Klimek, d':11W11li1ej.sze doJS!k,o:nałe fa;bvykaty 
sp1izetdaje JXl1pi•e1ro"'Y „GrM1<l magm1;tóm· tyroniowych. 
PTix" po 1 zl. 50 gr. za 20 sztuk. Niewielu chy1ba nalk . .zyć mo­
Po tej samej ce.nic można na1być żna wśród ])'llJaczy zvrnlenników 
„g·.randy" ,.,,. res.t,a1Urncjach lód!z- paa'ustwowego monopolu tytoniio­
k.ich z p.rarwami domo·wej sprze- wego, a i tych nieilicooych, któ­
d·a.iiy wyroibórw tytonil{)1wyicJ1, i1zy niie wy;Stępują prz.ooiwk<0 nie­
przyeizem ba11dzo częs.to pa;piei.t.Xl· mu w p1~ekonamu, że z tego ź.ró­
sy cihowa.ne od•da.wna. na. pa.sek dła skair:b pań1Sbwia olbrzymie cią­
w miejsc3.ch nioodpoJW:i,e:c1nfoh, są. gną.ć będiz~e zysk1, podohna gQ· 
spleśnrałe i tylko głód ty.to~11iowy spodM1lm Z1l'atz1ić .ll'.llUl:li do ins.tyitu­
wywiołruny nied0:1Da1ga.ni-em pai1- cji, dającej za dr.og~ pte.nią.d!te 
stW10(W~O!() mOTiiO\]J'O'lu tytio.niowego podobne~'Obrzyd:l.ilwioścl ja!k Egiap­
poiwaJa pa.skarw m dyktować skie IX 1924 r. i poowalagącej na 
ceny na .gr~mdę". bezik:ame Uipraiwaaaiii-e lichwy w 

Przyohieca,nych pnzez dyrek- 1 skleipruch tytomoiwych. 
cję moo-0pol11 Ergo, Seraij, G;ramd B. M. 

· Wczornilze posiedzenł1 ·Kadr Nieiskiei, 
· Wrażenia, 

Wczorajsze posiedzenie Rady I 
mielskiej, zostawiło po sobie 
pewien niesmak. 

Wprawdzie radnych było 
dość dużo, lecz tylko do godzi· 
ny 10, gdyż po tym czasie quo­
rum było„. ale w bufecie. 

I stało się to wtedy, gdy de­
batowano nad najwa:lniejszym 
punkterq porządku dziennego, 
nad pragmatyką słu:Wową. 

Nad kwestJą tą wywiązała 
się bardzo obszerna dyskusja, 
w której udział brali radni 
Szwajg, Kempner, Grass, pre­
zyden;t Cynar:;k1 i inni. 

Do dyskusji szczegółowej 
nad pragmatyką służbową 
rada przystąpi na następnem 
posiedzeniu. 

Godnym zanotowania jest 
fakt, iż :podczas głosowania nad 
I punktem statutu organizacyj­
nego wydziału kaualizacyjnego, 
który głosi, że ® komitetu 
budowy kanalizacji wchodzi 
preiydent miasta z tytułu 
swego urzędu, N. P. R. zama­
nifestowało w niedwuznac:z· 
ny sposób swój sprzeciw, 
dzięki czemu ta czeić punk· 
tu została skreślona. J. 

Nie pić wody: surowej!-

cbać. arszyna. 
Woźqice poezęli wyprzęgać Zniszczone meble. Marmu-

konie, J:>y urat~ać je od zgu- rowa podstawa Monplezira zni­
by, dorożki zaś, powozy i inne szczona, balustrada okalająca , 
pojazdy pozostawiano na łasce ją zniesiona.„ 
losu w wodzie. . Jako bezpośredni rezultat 

O gQdz. 7-ej wieczorem mia- I powodzi są szerzilce się w spo· 
sty pogrążyło się w mroku. E- sób zatrważający choroby. . 
lektryczność zgasła. Tyfus brzuszny, zapalenia 

Komunikacja między po- płuc, bronchitis, oto klęski, ja­
szezególnemi dzielnicami mia- kie dotknęły ludność Peters-
sta została przerwana. burga. 

Wieczorem „Wasilewskij O- Liczba zachorowań do-
strow", nadbrzeźna „Kałomin- sięga 100 osób dziennie. 
skaja" dzielnica i „Ochta'' I okolice Petersburga og· 
tworzyły jedno wielkie jezioro. romnie odczuły klęskę powo-

„Isaakowski plac" z Alek- dzi. . 
sandrowskim parki<lm cały był Komunikacja 
pokryty wodą. prźerwena. 

kolejowa 

Woda podnosiła się coraz Oto obraz godny pożało-
wyżej, porywając ludzką chu- wania. 
dobs' uuoaząc części drewnia- f\rtur Szor. 

awe• w • 

Drugi dziań ziazdu gastronomów. 
W~J o go<l-ónie 9 ra!Ilo w słmllsja w kitórej z:arzuł.-000 da· 

&Ml.i OkT~·&j KOOl'' ji Zwiąrz- wtnem~ Ulll.1Ząd-O,wi nieumiejętność 
ków z.ruwo:d.Qwych ipirzy uliicy Na- prowadzenia Spółdzielni. 
rutowiinz,a N:i:. 50 odbył s.ię drugi Następnie odczytano wyci· 
drllień obrad IV Zj<ruz.diu Praicowni- nek artykułu dziennika „Nowi-
ków GaGtll'Ql.llomic-z.Il'O - HOO-elo- ny", poddaJący krytyce dawny 

wyc.h. zarząd Spółdzielni „Gastronom". 
P.rnz.erL ZJwłąizku p. Ba'W'a.1"$ki ~bra.ni delegaci dz.i.ęk•o1wa.J i 

zdią.ł spmiw>0.zdainie K.ali!O:we i z prezooowi p. & iwa-rsik.[iemu za. 
oll>jiaizdów Qddt7Aa1ów Zwlą,vku w d.l"ugo'1e-tnią jego O"\\_,OC<Jllt pracę 
całej Rrrec=zy.poi51poH.tej PiQiiski<ej. ·na po:lu wgMl!iizaicyjmem. 

Następnie de1eg·aici poszcze- P·o prwr.wie p. Siera.duki. 
gó1nyeh o<l·d1zfa,łów ~wali spra- przedstaiwił listę oowego· Zarz.ą ­
wooda,oo z doiychcwoowe.j dzi~ d'll i wniooeik p.rrz;eniesiem.a Cen ­
lałnoścl na da:nym terooie. t.rali Związku z Lodzi do 1.Var-

0 g-0d:rilnic 2 ipo poł.udn1u u- szawy. 
dain>O się na ohi~1 do re.i&taurra'Cji W ::;pra,wie tej z::!,birn:3ll.o glo0 
„Gae.tron:om". · wielu mówców, z.alznaic.zając, że 

Nais~niie za.:brał gło1s p~e.ł póki Cenfa·a.la była w Wa.r~,za­
S-ro,ze11k>0,waki, kitócy om&wil srze- wile, nieuJo1nii.e ją p!'>o.wadzono 
rE>g sipraiw z:wiąizk•o1wych. i skutkiem c.zeg'o o.rga.niza.cja 

P:reie~ Bi\1v."rur~ rz1d!ał ~prruwio - ; o·asu·onomów ba1·dz.o podupar 
zd&o;ie z d!Zliialaa:n,ości . Spółdvi.fjlni, I dla, a doipier10 kied y p;:z.eniesio­
p11Z~em 'tdeeydo1wwno p<)'ZOOta- no Centralę ćLo Łodz:i , pod kie­
wić naidal teiii "Slallll ooollioiwy I rowmeitwem p. lfawairskiego sta­
skład Komiaji R&v.ilzyjnej. ła się s.iłniejszą. Zebrani je.dno-

KQillisj~ ta ma S\l)raw<l?Aić w głośnie wypowiedz:ieili się za. 
przooią,g:u 5 tygodni księgi bu- tem,, aiby Centrala Z.wią.:-Irn p~­
c00.lteryj'll6 Slpóldtziielni i po spra- 1 z:ootała w Łodi,i pod k1e11owm· 
wdwnih1 :przedł·oiyć K"()'mi!teooiwi ctwem p. Bawa r5kiego. · 
Wy;koinaiwez.e<ml.\. W obradach brało udi.iial 50 
. W scpra..wie 'Wiii-p.Dmni:amej S_l)ół- deleg-at?'w. 

d11ielnj w:yiwlBJ?13..ł:a. si~ dł'u~ dy-



!fr. 80. 
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1,ona suwerena z Paskosławic. ·: . 
.... 11 ' 

·PELJETON. 

ftłlbłłlkł Plik. / 
< -

Naipr~ kitó.ś oieksiw.y chC>ia.ł-
by madetć nd.ebiesllciego ptab. w 
riOOO)gjti, w:nairły i . me . znała.U, 
gdyż nJi.ebieski ptak, OOecnie . by­
rw-@. ·tyiko w ~ędnych ·I'.e­
~jach • . 

' Nłebieakii. ·ptak ma. W&Zy&t· 
. lmob, ·kitóryóh wu.bo 7.n&ć. .Ohęt-

„ nlie . prz.ysiaidia. się do stoł.ilków a,,. 
rtfoh . priez, tych .oo~h' ma.­
JOllllych i 2ama1Wia. S01bie k<>~~ 

1

~ na. ich mciłnmek.. ·. 
· N~biieSka · ptak .~ ~bra­

niy. jeSt ;,itiilp - tlo!P" •. -Ze majome­
mi ·wtilła. się ~jalaliie, '1laieimlie 
oi'i · sOOtpnidli : ,~a.". . .eer­
d«mni.ie, pr<llOOlkejcmabioe lub uni-
ide. · · 

! NmMkii Pt.alk ·' ma. w eiwej 
. wjeme &i«l-em d!Di ełu1d~. 
". w. ttuste doli duio ~-~ je-
8re"re wtięc6j piJje, w clmde P>fioi 

ł i _pen.~ ~· gQJ7Ji.e ,się tyt­
k~ da.; muwet pod ~ ?Jot.ego 
z.e.g:rurkia. od koellillem 1wb służącej. 
mówiiąe, ~ m pół godm!ny otrzy­
ma eo.ek e B. B. (BriJOO.hieh ~) 

~ i w tej Clhrwi1i odda tę 'bagait..e.lę: 
. „ N~liieslk!i ptiak Mino . mów.i 

,i rwdół ~; pmytem jest peW­
wm siebie, . n!igdy si:ę tOO d900T· 
.łnje i .rz. ooilyro aj)O'kojem d~po-

._. _111uje rozmwiitie ~y,· inie ma­
jąc grosza. 'Yf kii~i, wied.zą.c o 
t.em ~'że nruiwnyeh nie brak 
~l"ZY 7.13, niego '!J&płooą.. 

Wcwraij, siedzę ipmy k~t&cji, 
poiOOOOdrni do mme oolG · me'bie.<łki 
pun i '1.dmoo mówti: · 

- Moina.? · · 
· · -Pr~! -
. · w łaipw I ndebi~ - . ptak~ . 
mllljd1lje &ię juri meD.U ·i ' YAl. <l'h~ę 

~: !IOOBi :: r6:ine . pmek.U i 
blnl.e, ~jęc tio ww~ na 
MS'Lym et<llle. 
Paat~ -~ ~je 

~ie i •JJr1!8m s&rdeczoie: 
Godiz:tna. 7.olł. gooz,t.ną prędik-0 

piiiooh007.ii;." 0.~tta.: gr6, ~­
ski' . pt.a:k . się ' baw-i, . polyb:.jąc ·~i 
·trzooi ··Ka.wałek ło.sóBia. · · 
. W.· pe~j :eh~iti;.· 1fstaje : od 

stoJ.ilka., ~prasuując ~' 
że ~ waa,ny mtere& dio· u.ł~tWie ma. ... ··_ 
· ·- -'Z·a, .sekundA ·wrOOe c _:_ 

0

iD,6-
, . ,; .. ·' ' . wa:. odeh<ld~ąc.' . · . . · . · . 

Sellw.OOra., miin'UA!a, . km~, 
pół .~y„:~-,Pl'!-OOhódm.i, 
a; ~eskieiglo ipti8lka. !Wlma.... " 

'W · t-ym· 'Crl.tas!:e 18iedti jtłż: u Go­
ft~ i ip#i~"-kanvę z .oiet­
~'. ~uj.\c . ~~ct'Y° 
W+J~ ·-bcy~ ~' 
~ lk!tóry ~bnje· parę ~yeh 
t1(lułesn -sdtm. . · , · · . . u 
~._ _i>ób, -z ~~nroji 

·~zyecy :wych~. , 1 •• • ' : :• 

~;pła'oie.: ~ 

KeJOOr już ·,~: ~y, 
wlim.a.j~ do rncliooku i 4<.~-
cję n~~~ pt;$&. , . · . 
. -Obur1ony . proteetuję, : aseiµer 

j8diiiak · wyj.ą.ś~ia mi, ~. temu pa.­
nu u· n.a.s się nie podaije,· a. podat­
łooi je.dymi dlatego, ie mYśtatem 
i~ sz:ain-O!WlJ!y ·pan apw~je.. . : . 

cm ·ma r&bić . sz.ilinują.:iy . s:i.ę 
gość? . - . . 

. N1ic: ń1e mówi, przeka.Nm.;ęć w 
dumy niiilb,ieskiegio. p'taik.a, płaci' 
rae'hunek. . _, . . . 

A ·naiehie31ci ;ptał o 'tiej por.ze 
~edrzi ~;u.i · w · mym ~Q;kalu; -z , in­
nym go-śc;iem · i dY'f@OO.uje . te sa.­
lne .zakąski i · nrupoje. 

• I .Elba: 
: ' 
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KRl\TECZKI Sl\DOW~ 

;-
I°·- ·· ;,W.in sam spad". 

, . 

mieszkania powstaje ruch j-altlś, 
a. Wtreszcie daije się słyszeć głos 
·d'T.liooka.: 

- Mamo, ka.pie. 
. W drug.im ką.cie ktm się po-

1'1\lfjQ;& i pa.da pyta.nie: 
. -:-- Skąd ci · ką.pie Fa-runuś? 
. - A z &ufitru. śoieka. ~a. łóżko, · 

ealy mokiry jestem. 
- Psi.wew!„ 
ZaipaJ.aiją. śwdaitło, mrutlka w&ta­

je i łóoblro Fmmika. wędruje na 
śr0odek i?Jby, pe „nie kaipie", 
a w miajeeu nieOOaipiecmem 
etia'Wliaóą walllii.enkę. 

Podobne sceny · w innyoh 
miemiwlieich. 

Wr~e sprzyk i-- .;i ą lo-
w~ p . . &zymcma, . H>Ma-
rr.Dajją.fAt 'eię od . Clta8U ,t .> czasu 
kąpiel przymusowa. 

. Ud.Mi się więc do gu;J)6da­
ma. z żądruniem, by . kaitał wyire-
perow~ . da.c.hy. . ' , 

Ale p. · g.oepoda.m . sł41aii()iWOOO 
iyCtLeniu ~h IoicMmów. oo.-
mówtił. · · · 

· · On ma. :im reJ,eroWa.ć dachy, 
a to z jaJlciQj · rooji? _ Czyż nie 
d()Być iin., że , w~(> le ma.j~ da.eh 
nad gł-OIWą, . to je.sWLe żądąuą by 
był ~eper,o!Va.ny? - N:i.e, tego 
od, J>Jl.Il g-OSpódam nie zrobi. -
Niech ~ ooękują z.a. · to, . co 
~ą i . jemu, pa.nu gos;podairzo­
wi ilie. za.kłócaóą SlpOk<ldu. 

iW:i.<ląc nieugiętość p. Szy­
IPOD.a., . ·loka.tomy . roooy~a.li 
na własny kosrz.t da.eh · Wyrepe­
rować. ~o bł~hairza) 
rzrobioli.o . ugiOO,ę '.i ·· rozipoozęła. się 
pia.ca.. · becz tiu zasdy - c3ikiam 
niepnzew:idzja.ne . wyipaddd. . ·p. 

Szymoo. &os.zecOOi, be'L· wie$y: 
którego sprowadwno hlaichar'Ut 
ClZUł się wielce obratiiony tern 
dek.ceważeruiem jego kamianic.z­
ndk-owskieij mOOci i oswo za.pro­
te&torwa.ł p1::zeciw~o wejściu na. 
da.eh jegio d!oonu oa-Oib piraezeń 
nie :PtowiOłooyoh. 

Pmguią,c zailiokum~ 
swoje pd'aJW.O wł.almo.ści, prtZyw<r 
łalł dQ P'omocy syma Boruclla i 
wspólnemi silami miuciilli. blalch&­
.iv.a z wyaok,ości piemmLego pię~ 
tra. na.~ę. 

Oozy:wiści~ pio.turiiowmly bla.'­
chaim zaslmriył kirewlci!c.h k,a;. 
mięniro'lIDiik~ dlO sp. 

' 
Sędzia: Dlramegio <>Sk.arieni 

Szymoo i Boouich Bl'108ze.ooy 'M'ZU­

ciiM blachrurrm z daclllU? 
Szymon: S. - Ny, a po oo 

wón po cmdriych dachach ohodz:i? 
Sędzi.a:. Brzecież to było.by ,z 

w.asżą. lrorzyśoią; bo dach by; 
wa.m poiraped:cliwia.t. . 

· Boruch: A cy my ~ prosili, zeby 
num daich raperuwał? A cy wón 
nlie wi, że my by wO!l~~i diucy 
w daichu, a nasze lokll!t ory na. u­
licy. nie w iliz.bac.h 2 kitórych Jl'l'Zffl 
te· pn.eklęte ustawę nie moiemy 
kh ni~ak wiirzucJć? 

Szymon: My panie ~<:dz:o nie 
zepchnili go z· dachu, a tylko 
Boruch . jednym :p!llcem gu t...1k 
delika.tn~e pir.hnął, a wón 2a.:~ 
wz.ią.ł i spa.d na z;ieimię. Oo my 
wliinni, · że w.ón-ta.ki sła.by? 

&kamami'. wstali na dwa mre­
s.iąiee aJrewtu. 

Mag. 

. , 

llO~DI pn1goda. 

· · NOO. Wszyooy 'api_ą. Ca, 
pa.IZ.e?}'1Wama. pl11i&lciem ul&wnego 
de&ZC4U. . . . 
„ \ ~Clł'alt . w . j~~yun . z kątów 

(S.) Wieraór. . 
Pła.o Dąibrorwl!ikiego • 
·~śpi. 
z Pl")"ległej utiey 

eię 
~ują 

dwle smukłe ayłwetld 
i ~-.jęciem o ozemś ~ją. 

Są rłlO braclia:, Jam. ii Władysłarw 
Sikorscy. 

N~~ w.idą 

. dwóch cieni, 
&uajJ;Cyeh się oiicOO za. .mmi. 
. - Nagle ·jeden z tych . eieni ·od­
ry;wia. się od mruru, pxiz.yskalkuje 
do rozmalW1iia.ją.c~h i nim siię zdą-
żylii. tZOtj elliOOlwić, · 
. zadaje . kilka · c1ębokidi ran 

· nołem 

jednemu z owycJi pam.ów. 
. Po cbiwili ciień się oo.fa, i .Wl'M 

2 drugim cleniem mibją. 
~bi się. klrzyk, ha.las. 
Z pmyległej bramy wyohioi<hi . 

zaspany dcnot'Ca 
i pyta, się oo mszło. 

. ~ ... ' 

~y- polieją, 'wi.ęe o uctooroe wenk.ę ozłQIWi~ka opar.tego plooa­
nie . byk> m<>wy. Zresztą Jromja.._ mi o ścianę. 
l'WfW1i Ra.jerowd .jialk naijmndej, oho- · - Swmibła! - krzytliinąl na 
~o o ooit*a.jąeyeh 'ero&i~jasz- · sW"roh lud'li - i to jalk na.jprę-
ków .. w iwprd:jasróu nrie zaipomi- ~j! ' - -
rial oo, jadt•iruą>akł«. tiaik i Ryksą.a. Rm.ikarL wypełniono naitvch­
. oo główmym 001001 bylo sr;łiwy- ~; ką.t o-śwdetliły pl'Qmiern.ie 
tam.ie ;ta.jex,nnioro~ sz.ofora. śmtel płyną.ee ?; lcie5'WD!k.owych 
:-_ . ·~Y.w etaa:3j:\cy się pnw- lait:łll'ek. 
bić -w.mllkiiem· C<i.emDiość ;.,,„ft • . , „ , ""I"'"" pa · Na· podloore w kałuży- kmvi 
:ń~ 'WO!k.oł-o., 'dostrzegł w IX>· z poohylooą. mp'nód gł-0wą, opie 
de~ym '.polk.oju · bł~ Po krtó- ra.ją.c si~ p'looaimi. o ściamę sie­
rym· nastą.pił wygtrz&ł. · dl7Jila.ła t:mfioai.a lrulą d~kltY'w:i, 

',Rytmzil; poćiąg'lnął 7.a1 . cyngiel Efa żęcik.a. 
irew0lwem i niecelll\iąie słimelił; ·w ~. · zu.nAln.ie blu7Jk:a, 
~~ usłyezaił pmooią.gły Uibzy;wa.ła. obnal~ą. pioo-6 a. na 
j~• bólu, . wyoobyiwa.jąey się Z mej 'PUMt e któT~ wą.skiim pa,-
~Ś. ust. . , . skdem spływa.la Mew. 

· Do · kxxrnd6al1'U Raijem rówltlliei D.atWQł'a. sła:be ~nalki życia. 
·dol,ecw · eh~t~ jęk, Ryksr.a sk,annQeniial na. ten tchną.­
Wł~· n:ie IOOJID.y~a.j~ sfę wiele .z·a.- cy grozą wO.dolk. Był J}rz.ygoto­
p~lił el~ki.rY~ną · lampkQ . kleswn- . .wmy na W87el'kfo nM3Sipodz.ianki, 
k«jwą· i PrzeSkoozy~y ·Icią·ka. eto looz. tiO, żie tu ·w tej ·o.hyd.nej s.pe-
·pni aW..arTJ. 9ię w n-iesarooWliitej lU!DOO wśród roz.madtych wyrz.u.t-
:IlOlU; ~-_nim uC'Zymful~ ·to sa.mo ików społooooństwa. ujmy · złoto-
ł~tior, Ry.ks.:z:a. d inni. ~osą Elę, ami mu naiwąt ·nie 

. · ~ai ·byłai zU1p0łlJlli.e . p.u:sta. ~l!Wlll1lmęk> przez gł-0wę. · 
O.twuoo okno 9w'Wilp'Lył(), że tę- - Raitowa.ć - ją. ut wszelką. 
4Y ,ooiekiatt..i . złJO.CIZyńcy. Komi- oonę? ~' m><ly - , r-Of!Jk~ 
~ wod~ ~ką po OOmipar k<Xm15am. R.81.ier. 
nym ' pj)roj.u, · l)llllg'le ~gł w I Wwr,yooy pośpiielS'Zyli . z raitun­
jednym ~ . ką.tów m~hiomą, 6Yl- ki.9m prOOz derekity:wai, pogrą.i.-0~ 

. Pr.zeclągły jęk 
tr4bkl pogotowia ratunlCdwege 
~je !i talk . 

nleHcznych przechodniów. 
~ wys~ pośpi@z­

niie e karetJkt 
WchOO:zi W'l'ruz z ipomocmkiem 

do bJ;?.m.y. . 
Na -roh00aoh l~y ozkmiek 

broczący krwią. 

I Lakan roz:pia:11a mu bluizę • 
Wąisdc·i 

strumień gorącej krwi 
sącizy sii.ę -z orowrurtej rany. 

. P-0 · opajtruniku, leb.irz waz i. 
Poinooniik.1001 waa,tlizia..ją potu.r.bo­
wam.ego 

do karetki. 
W1 PQ~ RaWn.k(>iwym 

uimeldOIW1alll<>: 
Jruna Silkonsli'egic> zamie.67:-

kaiłe:gio pmy ulicy Oegtl-elniainej 
Nr. 82,. po i.id'Liielemu pierwszej 
pomooy; od~iOIIlO W &tanie 
cdęitim do SZipi1lrum fumańskich. 

oogo w Ćrmmnyoh jak JllOC my­
śt:roh. 

moiWoo ją ~ 5boile i ip-rz.yinde­
sioo.yun -z bu1fotu spieybuisem, oib­
myiwaoo r.amę, którą następnie 
obamdia~<>. 

Nagle dl() pokoju wp"1Jdl poli­
c iam·t i stam.ą.ł p1ized kl()!!llw rem 
Rajerem •. 

- . Ozego? - z:rupy;talł ten 
k•r&tilro. 

- Złaipru]Jiśmy dwóch pOO.ej­
rr,iam.ych- óS'obników, kitót1zy UiSito­
waild ·pr.wskloozyć pł!ot okrula.jąey 
podwórze tego d<>anu - wyrecy­
towa.ł jednym tcihem post~runko· 
wy mleriąey do cmęśc;i ja:kia pi.Lno 
"'~ objekt~ -0<błruwy z WWtD~trz. 

- Sprowadz.ić naitychmWJSt! 
. Za ,r1hwiiłę ~-zło d:wóch z po­
łąc'l.IOd11emi Tękom:a przez zał-Oi.o.ne 
ka.jdamikii, męic·z)"z.n. Stamęli nCL 
vi-s-a-V'.ia :k.Qimioo!I'Ut Z OiplllSIZCIZtOIM 
mi glO!W'iami. 

Wyrytacny z wa.du.my R~illr..siza, 
podiak.oczył d.o niioh i zerwał lffi­
pellusze. W jednym powal trzę­
sąoogio sję oo st.raoh.u go.!llpodaTza 
sip~lunk-i , · a w dmg.iim mło.w'iieka 
z mysr1.ką. pod ipra1wem o'kfom, 
który SlpO'jriaJ: n.a .nlliogo s.pok.oij.nie 
i oo-i boja-*ni. 

(D. e. n.), 

• 



Str. 4. 

Historja o 
(gai) PalTh'i Adelia H. mHo~iła 

popełnić oszustwo. 
Spr.a.wia. ~ gdy się stala wfa­

dami.1 sz.e.r&ym sferom t01w&ny­
~~, 

wywołała nłebywałą sensację. 

Któż bowiem m13 iznal ~i A· 
~.eli H? .•. Któż ni~ za.chwyc.al 
5'lę 

toaletami; 
;piękooSci.ą, el~-cją i wytww­
JłOŚ'Cią nJ.ezmier.ną.? ! 

Nic 'Vlięc dziwnego, i-e iz ·a.inte~ 
resmvaoo &i~ tą spa.~.ą i sze1'0lko 

. ją komentowano. 
HÓBt:<>rja młOO-&j ko:lliiety jest 

tak 
zawiła i dtiwna, 

że itmudoo jelj d!llić w.i.au-ę. 
W r-Olk.u 1923 am Silb€tt IL 

mąż pani Adeli ' 
stracił ogromne kapitały 

prziez nieudan-e oipeiraJCje gie1'­
we. 

, Zn-ał jednruk dookonIB!le g'i-ełde 
:i! ldici-zył, że łcitłkl()l]I}n. :Zu-ęcllneroJ. o~ 
pera-cjami z·dóła 

odzyskać utracone sumy, 
a nawet pomnOILyć mają.tek. 

O - w~h pieiuięż.nyeh strait:Mh 
nie uprzeńził wcale swej mał­

żonki. 
Nic'ZC\:,O'O złegio nie :prżecz.uwa­

jąe pa1ni Adela, 
bawiła się dalej 

b::wt•n>11kio, błyisize.:: 4~ ws1:ód t:iiel­
l.i·ego ti w •. aita. 

.\: ; ;j;· .ci„~~iJ oo wróciło się 

<>tl : ~i.-a ::.~11::::.. ;·~. }>,:mo•wne kan 
" • ' ' ',.. ,, ' ', „ ' > t ' 7, „ ........ . . , 0 . v•-~0<1 ;.., Y•Y rvwn.o:.r. 

1;;..„c.:J .... .;i<„ .... .J ,I e 

j !" ~(' : ~1 a·J~\.l~ !}, LJ·~~, ia pa1n GH­
h-.:~ rt w }Ji'Z C·0i~!'bU k1'1-ku zal.,dwie 
t .11 goJni · 
SU'ćlCi cały o trzymi majątek. 

Był z1Uipetn:ioc Z111Ujno.wany. 
Wtedy wypWlił WGzyi&tko p.'l.· 

ni Adeli • . Aile młOO.ą k-a.bi~tę wbyt 
chwye,ił w swe ZiP'OOY: 

szatan użycia, 
a1by mogła. dz•iel'ić się z mężooi je­
gio itl.edl()'lą. 

Zrozumi.ała:, że potr.zeba bę­
dzie ~~ ~1i:C:z.Il.Y, aqi.a~­
moo.it, wy;rzec się Zialbaw, roaJet, 
a m<OOe nia.weit 
w pocie czoła pracować na kawa· 

lek chleba. 
Piami Adela nie m<fgła się wy­

rzec tego WiSIZ~ego; a właś.lliie 
0ł:filia.ł Sli ę 

bal u księcia. 
Pa•ni Adel"a. i tym ra.zem 

ukazała się na balu. 
Wsi~ paillie o·ciZarowała 

liWą. ~ą. ' tooleitą.. ' 
W Jahl spoisóh 
doszła do posiadania tejże, 

skloa'Q w SiZikaitule mlfboiw·skiej by­
ły ip11Z'el'azżiają.ce :plllSbki?. 

PW!lii Adela 
korzystając z dawnych ktedy-

' tów, 
natbyla; w.sipaOOłą. tooil.e:tę n.a ~re­
dyt a :pooiiiewia.ż ;p:iooiiięd!zy nie po­
~ d3lła wrooooorelO'Wi saa.o­
ll'U mód wieJkislle oo sfaJJSIZIOJW'am.ym 
przeiz nią poidp~em męiowskm. 

Pt11Ze·z n.MJtępny mi-0siąic pani 
'.Adelai w:a1lc1z.yla. ze sobą. · Skąd 
. wziąć oimyund·ą. sumę na j>aiką. o-

• piewa.ly; wetkisiloe? Bow:iedzieć mę­
iwvii?!„. 

Nd.ie, prunii Adehl. niie ma.gł.a mu 
.wyi.zimć, ie ipooa jego ploo~ani 

praedewmystikioem zacią;gnęła dłu 

gJ a ipo druigiie, ż.e 
sfałszowała j~ podpis 

Dal wekelachv . 
Dzień ,2ai dn!iem pły111ąJ i fa.tal~ 

ny 
termin płatności zbliżał się 

oorrui; bard·zfoj. ' 
Co rol:rić'f 
Pa.ni Adela n.ie yjbsiadała ia­

dnyah krewnych. 
Nazajutrz weksle miały być 

platne. 
Wt..."'<ly pa.ni Adela przypom­

niafa '&G'L i·e pewIH~g'O 
starego handiarza wołów, 

l;tóry da.rem.nie przez dł·ugi czas 
~t'lłrnł się ją z<l-Olbyć. 

Uda.ta się d'O ni-ego. 
Hamdlan jednail\. 

zażądał zapłaty, . 
pr!ZOO kitórą. wzdr;rgaiła się pa.ni 
Adela. 

Ale miooŻ Damoklesa wiszą­
tly. rulJd jej gk11wą., k;aiza.ł jej po-

• 

dell 
11być , s-ię w&z.eliki'Ch sktmpułów. 

Wtedy h1am.dila.tv.. z sąi.sieidruego 
pokoj11 priyciooł . 

, wspaniałą szkatułkę 

i rzekł: 
- Pie.Illięd!'l,y c.hiw:lło1WO nie 

mam, a:Ie przyjm 1Jo O'die mllJie. 
I ooumi.-01nynn oowm pam:i A­

deli wkoaizał &ię &mly cud śwaiita. 
Sznur pereł wielkc 3ci grochu. 

Wszyis1tkie mih.ły jednaik<0wy 

s·tiuJ.mvo • różo;wy odc·iień. 
Zt:łćhwyc0:na. pa.ni Adela '\VISia. 

dł~ w a1U1t-Om•Olbil i z:e wszyst:Jkokh 
sdł q>:rrtyc:i!skała. oo pier& dr~o­
c13llline pudłio. 

Wartiość 

przewyższała dziesięciokrotnie 

zaoiąigiilli.ęte dugi 
Siwi0ją własną ~iiuterję wyt­

p11zeid1ał.a„ by mtował męta o<l 
raimy. 

N O W I NY" 

N ru&tęprtegX> dura uda.la, si~ do 
wła.ścicielia anrug:a.iiynu mód i lTLle­

kła oo co d7ień temu f)()W~ed:zd;ał 

ha!Jldl:tl"L WIOłów: 

- P.ieni\rl-zy me IWWl, aJe 
niechaj palil wimroiiMl pl'l'byjmilł 

tl(). 
Właścidel ma.gu~~nu mód 

0hętmil.e przyjął '\w,nłnia.n z.a pie­
nią&re perły, 
wiedząc, że posiadają ogr0tnnę 

wartolć. 

J:allcież było jednaik jego pne­
r.'.l:Umre, gdy poi;sredłszy do jUJbi­
le.ra., <l!owiedziiuł eię, że perły są 

ni'OZeID więcej . 
jak zwykłym fal$yflkatem. 
'\Tkirótce spr~ tA wy~ 

:n-a. jaiw, a pa.ni Ade1a st.anie przed 
łm-aitkami sądo.wemi, oskawna o 
u-sił:()IWrunie pO!pelnioenia SZ$1ił.aiu. 

Uly zdoła się uniewinnić -
z<J'OOJcizymy. 

. (S.) ~·aiz ctzęśc~ej 1z,dMz:l.ją j J w.ycWMpaly,, 
si1ę wyjpa<l:kl ooill1Qlb61M.wa tak, z& w. drnu wezo:raiszymł me 

na tłe tedukcjł pracy. mieli w.prost 
Brak zajęc:i!lłl a. oo m itoon .idz.ie co do garnka -włożyć. 

z poiw(ldu brniku gmówiltti, przy- Przejęta. tym wklooznie baJr-

muoowe głndiowanie, n:air.z.ue.a llll- doo ipani Płetrowicz, nie che~ w 

dlztl001 róimie ta.koi.eh wasrunkaich żyć, po$t:mo-
pomysl~ samobójcze. wJioł·:-i. 

I oto w <1ni:u wororaJ,:,;zym 
zida„-zyl się znów podobny wypa­
die-!i.. • 

Przy ul. Emilji tiajmuje 
ruałe tnfes'.ikanko 

rodzina PU.et.rowolozów. 
Pa.i\ Pietrl0wii.c.-z1 były 

nltk fa1br,yczny 
atracil f"ed' ~ łllHlłlQ 

posadę. 

p, · j a 01Sioozędvo-

11ych gtó..•y, Ub ymyiwał się 2 

nich WTal'L z żoną 
przez pewien ~. 

Wlkońc-tt jedn'ak i te Slkromne 
OSZC1z.ędinoocii się ilDl 

pozbawić się życia 

prz.eiz miyci.e tm~:iz:ny. 
Zna1la,z.łszy 

wodę utlenioną 

za•żyła ją, poazem p-oloiyła aię 

na łóżku oozekują.c Slp'Okiojn.i.e 
śmforoi. 

W międizy~mis.ie W\.'!17.edł da 
p~-ióju jej ~' który widząc oo 
~ śWU.ęci, 

wybiegł· szylłko z mieeknia 
ii za.tielef.ooowal po ~rowie ra.­
tooilroiwe. 

Leka!IIZ pogiO!t~w:iia, po ud~iele­
mu ~j :poolt(l~y d~e 
dWiiózł · ją. w. Btlrunie o.słaibOO.nym 

do srtpiltaJi& li\V •• J~fa. ' 

z tycia alerzystr. 
Oszust w roli urzędnika P. K. li. 

JeiSrt.eize jOOen fL tyich aiemy- ~tiee•zinie U:T].qpowany) ~ 

~·tów międzyixa.l.10'doiwch, obieiy- ·zgł·osl!ł się wJęcoej do służiby, gdy 
Śi'Wl.iialtów i :s2a.rla1tatUÓW wyrz.uco- go z rooz:ui®iem 1901 powołMJ.o. 

nych na mie:l!i.~nę pttblic:ziną, dla W międzyczia ie zaf!n'O!wał się 

kitóryeh a110Qmalne stooUIIl:ki po- pdkąitnym ha111.dlem i :pośrednie­

wojelil!Ilo • g'()IS,!}IOMl!'Ski:e otw[era- tlwem młeisz:kamó.orwem. Wy.niiki 

ją ~łde :wle do di-iała.niia. tej d-zia:ła~n'Ośeli. mintere'SOIW'ały 

Gaird•ząc zwykłą ct:>dzioeillllą. spe- sądy, k,tóre sikwza.ły ~ dwuk.r-0~ 

kulooją, pośrednictwem czy rui- tnie na 1 r0k więzieinia. za ~u­

wet ip$ka.:t1Sitw.QID, S11Juka.~.ą w si~w:o. 

wii'8<1ki<J)t mi'ai ~.~uch ·pecj·aJnych in Kfil-y tę jOO·naik nie Wlpłynęły 

rereisów · na skl00llbi1nowanyc.h o- Jl& 'lllllw1ę t.Tyibu zycia Flehten~ 

sz.u.'SrtJwaich opal'tych. Takim na ba'll:tna, o cwm świ~ldcaiy faikt n.i· 

wielką miarę zakrojonym szaria- żej -0ip~oom.y. 

tanem - oszustem był znany już OOO ;poda,ją.c si.ę falis~yrwiie z.a 

dobrze w kronikach eb Ull'Zęd . P. K. u., . &­

Warszawy, Krakowa, Lodzi i in- g-o do pOS1zu!klliwruni-a dezerterow 
nych miast 23-letni Startisław i d!zfała.jąc ~ chęci zysku, wszedł 
l_"ichtęnbaum, on w porze nocnej do obcego mie 

Na bruk naś z imybył P'O wie- I szkanła niejakiego Dereczyński 
-la ope·rncja<e h o~·zuka1icz.ych do- go i, zastawszy tam śpiącego ku­
k.onainych w innych miaoSltach, z zyna tegoż, polecił mu udać się 

o:piinją i przeszłością. uista~oną. z nim natychmiast do komendy 

Poicho'l.fa.i on z ll-falopo~i, :wstą.- miasta. 

i \ 

·Zamach , sambb6iczy. · 
(S.) Duły peni fiski pokój. f J,3dni radzą, by przywołac 
Na łóżku lefy z ~ym nię- pogo Łowie ratunkowe, drudzy 

temi oczyma każą'. przywołl;\ć domowego le-

młocN kolJteta. kar?fa· · · 
Zatelefonowano 

. Przed c4 Uą J do Linas-Hacedek. 

napiła -&«; rucizny. 

Do pokoju chodzi jakaś 
osoba. ZbJiża się do desperatki, 

myśląc, ie ona .śpi •. 

Lecz nagl odskakuje od 
niej i z głośnym krzykiem 
biega z pąkoju. 

Zlatują się sąsiedzi. 
Stare kumoszki 

wy-

korpentują 
ten 

róine sposOby 
padek. 

Powód jest 

{Po dw~dziestu minutach 
W'e:'hodzi lekarz do pokoju. 

l Rozgląda się na wszystkiE 
s~ony, każe obecnym wyjść. 
w końcu 

1 
podchodzi do desperatki. 

I 

.1 Po chwili ta ostatnia otwie· 
1'ra -oczy. Zamglonym wzrokie._m 
rozgłąda s~ po pokoju. Przł· 
tomność jej · 

powon wraca. 

Lekarz łlJcho~zi z pokoju. 
Poleca rodzinie, pannę Marję 

nieznany. Rozental pielęgnować troskliwie. 

Żadnego listu, żadnego wy· Znów kumoszki zaglądają do 
jaśnienia _ nie pozostawiła. mieszkania i komentują tą rzecz, 

Może miłość a mute intiy kaida na s91ój sposób. 
wwód rodzinny wchodzi tu Maria leży .na b · eJ 0 • 

w grę - ' scieU i obojętnym wzrokiem 
nłewiadómo. 4 I wodzi dookoła„. 

• 
· Wojowniczo Ba 

(&.) Do n&j~ie'j . lm'.ykli­
w~h lobtmów doom pr 1y ułicy 
N()Wl()llDiej:s:lciej Nr. 22.,, nadeiy 
bew:.p-noouli.e paroii Baj!J. • &rl:iń­
ska. 
~e 

krzyki i hałasy 

~by.wRj!(~ &ię z je.j ~­
.ai:a, buodizą. wm~ ~ów 
W lllO'ć y Zł s.ruL 

A ~ pcwią ~ mi~ć d-0 
crzyrueltA 

nie olełY pnyjeamoścl. 
Jak ~a<lrZJ!hie só.ę' ~ł!lti'urować i 
1pl.'Se%YfM1Ć, wó~ t.a. oooiba:, 
która padła. oftatą jej gllli:&WU -

ul~się~j. 
O tean bałl1dw dio!bm.e .~ę 

W'Wl.'Yf!C1 jej s~ i roa.jiomi i 
dlaltegio .Wż, ~ą 

jak najdalej &ię tr&ymad 
od ~ Ber?Wlsiciej. 

JedDlllk pa.n. Hejnooh Gros­
man nfo 1*'deo OObnzie mushl.ł 
być Q tool. połnfOimOfW'tily, gdy 
ipewine.g-0 it\{!ju 7:-:ll&iedł 

wraz z komomikieni i polłcjan­
te111 

z prośbą o 7JW•rOlt nMeil•nyc.h m:u 
pielfilędzy. 

Pa·ni Berlińska na Wtiid'()lk Gr~ 

I .Teatr Pliaiskl. 
Dzisiaj „Redukcja" Zalew· I niu naszych artystów typy 

skiego. Premjera tej sztuki teściowej (p. R-Odowiczowa), we· 

. ubawiła s~rdecznie 11ublicmość, sołego adwokata-kuzynka (p. 
która świetnych wykonawców Magnuszewski), wiecznie spie· 

darzyła kilkatrotnie oklaskami sz4cej się trzpiotki (p. Łapiń· 

przy otwartej 'scenie. Sympa· ska), niezdarnego ,,starszegu re­

tyCIDł' i ~ teqiperamentu P· ferenta" i zapalonego donżuana 
Znicz i urocza p. Starska gra1ą (p. Mroziński) i zalotnej służą-

! urzędniczą parę małżeńską, któ- cej (p. Jakubińska)~ Cała aztu„ 

I 
rej ~oąy sta~?Wil\ tres~ tej we· k~ gr~a _jest w ś~~etnem tem­
sołeJ komedJ1, około mch zgru- pie dzu~k1 reży~l"JI p. Tatar· 
powane l!ą świetne w wykona- kiewicza. . 

pił d.o w\Ojska w grud'lliu 1918 r. Usil'()rWil!Jle o~Z1U~llw10 nie dało 
}aiko sze-T·egiowiec - ocih-0tniik do po.żąd-a.ne.gio wyniku, gdyż w diro- Dziś, w. piątek dnia 3. 10.1 Fiszerówna, Zielińska, Żerom· 

ra.dj(l - st.acji w Wrurszaiwie, po- d.ze dlQ k001endy poJiiic•}a srprawę w dalszym ciągu „Wicek i Wa- ska oraz pp. Bielecki, Chmur­

czem służył w W.1n<laa:merji w.oj· wyśiwie:t1iła, fa.~zy.wy umzędn:ilk w J cek" Z. Przybylskiego. Świet- kowski, Puchalski, Gałęcki i 

s-lroiwej. .p:o!l"ę ujęty znaJl'lł!Zł Slię w WlięZlie- aa ta komedja grana z duią inni. W sobotę o godz. ~j 

W roku 1920 pmyłą,c.zyl się tliu. werwą zapełnia codziennie po poł. dla młodzieży ł w nie· 

do tra,lliip:oirt.u „Jaizidy Tatarskiej ' Na, pytarnie w jaki sposób do- widownię po brzeg~. y; głów7 dzielę o g?dz. 3.30 popoł. po 

im.ie:nili\ J ·awtOJ·skiego: a po ·z.li- szei(ił do imfl()lmaojl, ii w tniesz- ~ych ~łach pp.N1edz1ałkowsk1 raz o~t~~m w sezo1:1ie „Chata 

kiwioowain:u tego oddziału obrzy- ka.lliu D. p1'wbywają ukrywa.ni 1 Kubmski, pp. Bartoszewska, za wsią Kraszewskiego. 

mal przydi.:.al do 1 p. Lę..gjo111ów dezerli&rzy, oskari-Ony WlS'karZal 

w Ja-h1onnie. na do11()ż'ka.i1z.a. „ooonegx>", który 
Nigd:r.:e miejsca nie zagrzaw- miał mu ów sek.ret wyj81wić, u­

szy, ' dopuszczał si~ wszędzie na- tirzymują.c, że w l<>kaJ..u Samuela 

du~yć za co był skaza11y na róż- Deroozyilisikoieg10 ooę-s.to prneby­

ne kary dyscyplinarne i degrada-1 wają oooby n.igdiz-ie nie zameldo-
cję pr~ez sąd woisko•vy. wa.ne. 

Kino·t1alr · ,tbuna'' 
Dyrekcja Kino·teatru „Luna" ta Jackie Coogana ,,Niech 

donosi nam, że począwszy od żyje kró~"· Codziennie odbędzie 
dnia dzisiejszego przez dni 10 się po E;enach od groszy 40 

demonstrowany będzie dla dzie· jedno przedstawienie, t. j. o g. 

ci i młodzieży wielki film 9 ak· 13 i pół popol., w. S.OQoty i nie· 
towy z ulubieńcem całego świa· dzielę zaś o godz. :&-ej popoł • 

f ydzień lot'ni~zy. · 
Jaik nas l.nfo).'miuje S.eikeija Ty­

godni:< Lo1tin:iic.zego Woje"'.ódzl;.:.e­
g'O K·omi1t,ctu Li g-1 Obrony PowJe­
tirznej Pa.ii..s.twa, na.jw·i~k.s:zą a­
traJlwja wiórki, będzie wjelika, ](). 
terja fan:t'Q·w::i, k1tórej ciąg11'. 2til<! 

odibęd<l.ie się po zialkon<neruiu ty­
gQooia Jiotni'CIZ~'O, t. j. dnfa 13 
paź.dz•iemilm. 

Kom~tet ~a. zamia.~ wypuśoić 

20.000 loaów w cenie 1 złoty ~ 
siz1tukę, najp-owa.wiejsizą. wygra-­
n.ą. ziaś będziie no·w ~t bcycizb ?:a· 

pr1,zężo1na w pairę klonii. 
O dalE'zV'Ch szc:zególach dolty· 

cząic~h lorerji tudz:ież o calo­
kiSIZ!tJałcie akcji Ty.goidmfa Lotini­
coogo, {'1hioouje Koin:tiiret porw;ia. 
diaroiia ć 'Y Cl a:ls·zym c i:-i "n z.a Yl-O­

średnic t.wem 1mrs:v. 
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Walka z hazardem. 
(B.) Thząd w~'ier.s.ki po;sta;wił 

robi.a m 'L'aida.nie utlszc-zyć tak 
liczine lcl.11by gry i tym samym 
poło.żyć k·res demi()IOO•Wi ha:iz.airdu. 
, W ciz.aliloi.e po.ww.>jennym bo­

rwiem, ipowisrtJa1w-a.ły w Budaipe.s·z­
cie kduby, jaik greyby po desrz­
cz.u. 

Setik:i i tysiące 111.Wz.i 'Zmien~a.­
l-0 s.ię oo noo :pi1Zy '1li1~1ooych s-to­
li1k~roh a niiej-edoo żyicie iparlłio o.· 
fi.rurą. gmąc!Ztlci złlott;a.. 

Budaipes".Dt ltie:z.y tyich k1utbów 
;p1memło ~ę6d.7liiooiąt, lec:z jest to 
tylkQ drobna męść ooiło:śc:i, gdy.i: 

.1nillelziliicrone hio1tetle~ se;pamtki i 
mieis!ZikJalniiial ~ oo !OO'C -zgro 
maidlz.aiją l<i1ca.ne. mesre otieir ha­
~11du. 

Znajdują sli.ę jedtnaoc z ip'0'8róld 
ityc.J1 ludizii li taJoy, ikttórzy klcmz,y­
staJją. z miJwlnOOcri. mych. 

'Tullciie dlO'brane tlolw.a.mystwo, 
.~Ida ooiboo ,,ikilrulb", wyinaijm.ujoe 

. '., alkiiś tPOik.ój elegiamick'O umeibl<0wa­
ny, jeden u. mch pl'l'?yijmruje na. 
si.ebiie rolę dyireiktJoo:la., dirugl jelst 
hl~, tim.ooi Z!3i-jmuje 
ikllTZletsło ~ell'a., ~ Z'll'Ś jest 
Zl3/!JrudmJilQ!OO ooipędizrumem „giru­
•byph ryib" w ~.iiom~ siec-i. 

W~e'.bu z llliicih diaóie ffi~ ~ać 
iW sidła, pm;eg.ryiwa;ją ik.~losad!ne 
sumy, mjc-7Jęśc!iJeij Illiie SIWIO je i.„ 
iloońmą. • jaik: se.tk.i m~h wy­
ilrol~. 

Teu:mri l<l!SOwi u:l.egł wrumy $1-
~ dr. ~ FOO..eoo, kthry 
pv.egraJWSZy w ,,kl)uibiie" ipiimlą­
dre swy()lh kftiienłt:ów po.pellW e:v­
ilUQłoojsctwo. · 

w kLl'Ótilci <llZ&S [llOltem. paid! o­
fLrurą. szularów seiklretalilz m'i!n:ista' 
.stwa dir. Mootion JeJMnek, kitóry 

. ~yJik.o, żie ?JrUjnow.aił siebie i ro­
dtzii.nę, looz sprz.eon.ieiwiierqł pje­
i!rl·ąidrre slkaltlboiwe, a po calym sze 
regu mnfoj.nycll i więksri,.00 o­
SZIU5bw uoi.ekł ~ moirze. 

Ozy.i tim.eba. -więcej smutnydl 
ipr.zykł.al(lów:, jiaik bo, ii IUDlllllY d c&­
Xllilom.y dyrekltoir bamllru, Olbooniie 
bez d:iwhu DOO: głoiwą., kMłry, ż.y~ 
z ,reigio oo mu ~ ~e kliu­
bo!wti tli ~ dalją.. 

Luib rtio, że ceoio.Dy i ~Y. 
się wielką słialwą. alUb i iamty$ta. 
~ ~ miesdawie 'I tn'ą­
<llZOOliiem, by te ipiieniąd!ze zł~ye 
m ottanu ibol1m htamadu. 

iW tym ez:asie ż'Oilli& ,jego z 
d"hiOOk!iem ~a k<ilkia nooy 
:p00 gol001 metbem. 

Że izd'Ollny ooeooibm., iktóre­
·mu fio:rfnma, ipll'l1J0Z ipewioo.. CIZi&'S 

"tpl".z.yjała. ipOfCIZUCiił Siwą. [lll"aicę, byi 
,.., dme. i. nooe prrepędriią,ć w ,,tłu­

. ibie", a gtly StZCl'Lęścde od mego 
się odWróc.ifo, rmroił się pod :po­
ciąg. 

· N~M'lllli-ejszym ty:peJJt 
~ jest mamy yr Wliiedniu ba­
TO!Il Jlllljusrz V101D. S'WIIltLo. 

Ulbramiy Jak 'Z ;igtliebkti, zta.'Wi.S.'re 

w ~yic.h r~~' imre­
gi~ ilU!b wygrywa ilooi~ su 
my, ł1e.eiz tWa.m jego ipolZOOłlruje .za­
iWlSLW ·7.llmna., a Żlald.'0Il mllfłkiuł n.ie 
drg.ni;e !OOJWet. 

Pewnego rarw pm.y&edł dio 
ilcl'l.tbu w ~y\Stwie swego lo­
ka~a, d1;wtiig13tjącegio du,ży kufer. 

Ze słi0iwiami: „Bimę ba.n:k", ' 
~ił naipełoiony :po br!zegi 
ba!Ilik.n'()ltamii. dmfer m stół. · 

PI1Zegir<ruł .•• z uśmi.oohem 11a1 u­
sta.eh ' kruz.a.ł lomjowli. Wll'óci.ć d'O 
domu i niaipebn.ić iklvfeir po<wttórnie, 
tym ra,71em siz.ca:ęściie mu d'()lpisaJo, 
gdyż metylilro, Ż'0 5ię odegrał, 
le:ciz wygrał jeS'zoz,e pneszlQ dwa 
miljaa:idy kioron. 

Irun:ynn typem gracizai jest mło­
dy Dr. S. B., kitóry p1r.z.eg.raiw;3!Zy 
prz.esizło dwa tysiące włók lasu 
ze swaj ;pR<:;fa1dłości, wcale tym 
nie:i:1raiWillY pootai?.ił na. kart~ 

dziesięć tysieey dolarów. 
Polic ja o;s:tro wwięła się d-0 

tyeh klubów, które wstają z.amy­
kru.1e, a 'dbooni w nfoh gra.cize i kQ 
biety, przewaiwie damy z pół-

świ.a;tka, zo:H"'A 5prowa.dzo11e do 
foomendy policji, g.dziie po s.pisa­

·u na:ziwi.'k wyipusi7,c;z:ają ich n:i 
oiLn:Ość. 

Oo noc wid-z.i się takie proce­
sje, zło?Jone -z wytwiamie ubra­
nyxih panów i tLpudrowa;nyich pali 
'l'6 wazyi..'1lt®iieh s:bron otoezone czu 
lą ·O(l)ieką policji. 

* * * 
W ęgiel"&lci m1nister SpritW w~­

wntinrznych, na. ~mtniem awi'lll 
iJJ11z'€1Illówiie.Il!iiu, z.a1z.na<nył, ii żeby 
h8JZa:ro wyipmić, trz.~ba poetępo­
wa.ć z ca:lą · bez.wzg>lędnością. 

Sami.~ :prurdoo ! 

Szmugiel ntkoholo nero1ł1nnmi. . 
(B.) Ae-1-opla:ny mu ją n aj no.w · 

srz,e &We zastoooiwam.:ie pmy szmu­
g:hu ail1oolrolu w .Ame1·yce. 

J ~ to cioś IliO!W'ego i ba.r„cl'11o ko 
mJc::z.oogo, looz raul()la peWIIlie śwdia­
tł-0 :rua. iyic.ie amerylkańsikiie. 

Sbainy Zjednooz.i0in€ są poz.1ba­
w.iooe na!POłjów 1wysk:oiko,vych, to 
z..naic2y, że jeżeli ktoś chce się 
nrupić ,;wooy <Ygn:Lsitej", mUJ.Si ją. 
~pr-0wadza.ć drogą. Qlk.rężną. 

W ;po.'litJaA!-h stiqją ok:1·ęty, z g-0-
rąoo ooiwk~wam.ym ładUJnkiem. 

W ;nocy, gdy rogla. oiltła swym 
&1/all'flłID. caly por.t, ni€1zi1iicmne ł-0-
dJZii<e m®or~ wa.z n.iiei1V'illnii.e 
;w:yigląiCkająoe 1óid®i ry:b'a~i.e prze­
wo.żą n.a lttid caiłe ~ymrl.e 1·óż­
n;y!C·h n.rupojów ~ilookQIW)"Clh. 

Niai gramfowch ląldowych, tio 
jeat ina q>ółnooy. i po.turlni1u sta.ra­
ją się wy.myśl.eć szm:ugleT.zy oo­
'\re ~y ;poit:a.jemneigo ;pr.zeno-
61Z001i.a. tego drogiocoone.go ;płyn.u. 

1.ro?iumialmi. joot, ii niepo­
'W5!00dnią rolę odgry.w.a tu ae.ro­
pkun. 

·Jest to zialbalw'a w k\o;tka. i my-
97lkę, pie I"<>'lę kQta, odgry1wa. 
s;tJmrL. ~1na. 

Looz w tym wypaidku iklQtt jest 
~ że ~y, gdyi mmi 
~e ipa.lm'LOO na .lW'S<z.yst.kie 
ba.-roe wyipra.wiaine mu pod n-o­
oom. 

Cenltrum s.zmugLu naq>owtiet;m­
neg,o eroa!OO!Wi male nlli'aostooziko 

S.poka.ne w s.ta.nfo W aisb1ngton, 
rorastooziko, kWre licizy ikHkmi·z!i:e­
siąrt; tyeiięcy mdies,zka.ńców. 

J·ak du~!e 2y&ci rptizy:nooi 
s•zlllmgel aerolj)llainami pabW':ierd'Za 
falk:t, i.i Z ipO'C!Ząit:ik:iOfWlO jednegiO 
c,zyinin-eigo a101wp1ainu, w ciągu ro­
iku zro!biły ~~ trzy. 

Cisi s.pólnfoy do teg\> • 1n.bra.t­
nego iin:tell'e&u roil>ią. klo!k.()!Sy i w 
ciąiglll krótiki1eg-0 wa u "byli w ~­
nie tkupić oobie a;uta„ pał>ace, Wll.1-
le ii: t. p. 

A teriarz. ooistępuje oo.ś pra&­
dlZli:wie oryg•inail•nego, oo tylkQ 
mioie w Ameryee miieć miejsee. 

Ooo jOOiein. zie współ1IJII'0001Willi­
ków. „Aerio ~t" n'2łljpo!WWL­
ni-e·~ej faJCłl'O'wej gamy aimeey­
~j, tw&a74, w 57.lmllgel 
aeroipla,OO!llli, ma jednak swoje 
dabre s.trncmy, a. . mi'311l'<Ywii.~e jest 
jetmym z. ba:rdiro pqwńycli 
_pnzy~yin i 1piohud.elk rovwoju l'ot· 
nicitwa,. 

Aero;plany ~ią.c~ aMm­
h'Ol 1w ciągu pięo1u godz.ial pr,zeby 
wiają. :p~tr7t0ń, <'l!melącą na..j.bl!li­
szy 1poll'lt oo Sptoilmne, gdwie- po 
pI1zeł1ad'OWWildiu trruM>poirtu na cze 

-~Ul!j:lµ jui amtoollobDe caęriaro.we, 
w.rac·&ją. . ipo n'°'wy łooU100k. 
Wapółpr~ ,,A.ero Di­

goot", w ch'W!ll!i gdy to piisa.ł, mu­
siia.! się '1'31C!'L.yć whiak,ią. ezmu,gllQ­
w~ą. <liro'°'" ~Ił· 

śnltała ·. kradlilż auta. 

&wan I mordarstwo sl1dmlol1tnl1i 
, dZIB\VCZJnkl. 

(B) W jednym z hotelików 
paryskich na rue de Riwoli 
208 znaleziono przed kilkoma 
dnip.mi w jednym z pokoi 

nagie ciało młodej dziew­
czynki. 
' 

Pokój był przed pewnym 
czasem wynajęty na nazwisko 
niejalcieg9 pana M. Valentin, 
którego jednak w żaden sp<r 
sób nie udało się odnaleźć. 

Badanie l~arski(i} u1;laliło, 

iż dziewczynka żostała zgwał­
epna, a następnie zaduszona, 
o czem świadczyły odciśnięte 
palce na szyi. 

Jak udało się policji 
stwierdzić jest to córka wła· 
ściciela magazynu mód p. · 
·Jacka Lanaau'a, licząca za­
ledwie lat siedem. 

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo, celem schwytania 
sprawcy. 

· Amerykański błull. ~ 
Wieść o odk.ryt:iu „promieni Dopiero spraw-0z<la.nie pr.ofe-

śmi.orci", i prmn:ie11i, które. za.tr.z.y wra. I. Fryde,ryika, Riicdlrurdsona., 
mują w&Zelki.e moiliory, jak aiero- k-tóry ~pecjaJnie poświlęcH sii.ę ba­
pla!llów, ·Olkir-ętów i t. d. poruszyła 

1 

da.lli001 niaid tymi ejpdkQ.wymi wy­
brurdz<> sfery rzą.d·ow.e Sta..nów 1ia.laiz.lutm~ ~oHo całlk'OfWioeie 
Zjednoozon~h. wvbu.J'lz.umą QPinję. 

I 

Ok~ się, ii cała ta. histo­
rj& 

jest bluffem. 
Je.din.aik rząd amer#a.ń,~k i 

wysW sipecjru1ną komisję, do zba 

00111iia. ity.oh .spit'\&w, gdyt stloją: one 
w zrwiąJ7Jku z.e zlbroje11ldl3l1Ili DJIOI'· 
sikilffini i ;powietl"'Lll.emi Stanów 
Z.jeiclu.001z®yc.J1. .( ~ ..... 

San CYIRY proces SPildkO\VY. 
(B.) Na. w~kia.nidzile są.du w 11.iiny, Zinameij w ca.ł"yan świioole 

-"' 1 "' Gl'M!ll iinaila!Zła. Siię SłYlfltllit &pra:W'al puu Il'al?;Wą „&za1 oneJ • 
hra1bi.ny Ann:y Ferri. Od .siz.ei1'C@ll l:ait h1wbi1na; odby-

09kairiooy Je;s:t spai!ik1obiea·cn. woJ.ru ooooe 1JJI1Z18ijariidvki po pajl'ku, 
,,swa;lonej biraibi:ny", J,amoo N em~s gid1ź w dzli,erń s!P3Jłiai. 

von K.Wdvey. Ostatnio zanioohafa, naiwet 
J::ukQ <ll.."lkrnrżyciele · wy11>'tępu- tych 'noornych eak.apajd ii stała etę 

ją Loitar \V{IJ.tleir i Eleonora Bloy- talk d"lliką, il'i n~ikog.o ([l'l"ÓelZ dw:ueh 
l~bein. lłllkatrz.y i sł-użfl::>y niie IP,ITLY'jm<QIW'a-

GłÓWlllym tea:n;aWm i10iz.1>rarw, lia. 
oat.1 oo.łej tej sooooicyfl1:-ej s.pra.~ Do idmiiwaiCitlw hiralb1ny n:afoiJar 
był pro!bl~, my hil"a·~a. _ Fe:r;t'1 ly „01hmyiw:a1ni'a", tJo jest, gidy 
by~a; wałl"Ja.rtlką, e:ty ter.i: Jed)"ll:le w!iooz1ocero wstaiwa~a z łóżib·, po 
d'ZlliW.a!CJzlką. -ojedizooiu śniiiaidooilla., plru!kaiła u-- - - I sta, wy151zicząic zęby: CIZtbel-e:mru 

DWli 19 gmudniiia 1919 r'Oku sze'Wlteclzik.ami. 
2llfillJI\la. Arona hrrubirrua Fe'l"ri w wie Następnie braJa -rodzaj ilią,pie­
ku 1'3.lt 8_5, poooota.wiaj~ ki~ł,~sal- li, .prz'Y(\z.em t~·a1tur:1' wody: 
ny 111!aoJąJt& w ])OSlladłosmach IDJUlsii.iaJł.a być dokłOOmtie m1:erzio:na • 
zli~k!ic.h, g<>wwrce, aikcjach i bez Po ikąip1eli hraibiua. rprzystę.po-
coonej biintelrji. wała. do ba.n'da:iioJWam.ii:a. nóg; 

H~ibi:ilna ~?rwadz.Ha iy~:t ~.e- Dług.im, dwuanetmwym ban~ 
~:~?ikn, choomł·a w ;p'O'daTteJ b1e- diruiem płócfuel1!Ilym -OIWli.j!llJla nogi 
ł.i7mie, podC7AłlS gidy W k~frą;c.h i to talk &il!ni.e że ipo rojęctilu pu-
~~y c;Me SOOISY bruk:S·e'~Slkich c.hły: ' 
1 w:aneclki1eh ktQlllOnek. . . Ob."rud ·. d'3. hra11Ji,rna; 2 w oo-

·Jedyinym ~ailk.()11:>1.et'Cą. mrua- . ~ Jal O 

nQIW&l:a. hraibimia swego si1ostm.e1i- cy 1 inoor~ ~ oo ~o 6 rama:. 
()'&, braibiieigio · Jiaoosa Nem.oo. . Po oibied'Zlle hraibinia. ~ 
Byro to ~w <l~wtne,t .gid~ż. hr. się na Sipo,c.zyine~. . . • 
JIOIIll8S cieszył Silę naJIIDIDll<eJ.s!Zą Polk:riz.ywidrzooll. mrEffllll stanti 
sympwtją. miiairłej. ,się tym dowieść, oo zmairła. b~ 
Wyd~ kireiw.ni po- umysłi<J1Wi0 chorą., miś hl'a;bilru Ja~ 

staoowft.i -O'brulić 'teisltamoot, 01pie- nQ:s N001eis twford:Zli, iż były to 
i·aiją.c si~ na nien01rmailności hra- tyłko d:i,i"'OObW'a stairej loohiety. 

hist do Redakcji •. 
8z&niawlny Pa.nde Redak.wrze! 
Na slwtek bez.przykładnej na.­

paści na. na.szegio prezesa w jed­
nooi z popołudnri~eh pism, 
jiailro za,mąd 1JW!iąizikit.1 :iinw31lid ów, 
ośwda.d.cu.aimy p1ublica.nie, . .że pire­
~ Pa.wlaik w cią.gu trzyletniej 
pra.cy zdlOlbył oobie J>e11n,e 1..a.u~ 
fa.nie poiród nrujerLerazych wrurst.w 
immiHdulclclł, niety1ko w Lodzi, 
gdrl;de z calem z.aa>airciem się sie­
l:ńe, nie az<YLędąc sil i trudó.w, 
prlliCIUlje na odpowli.eck.iailnem sta­
n-0iwli.sku p.raze&a miejscowego 
i W\Ołjewódmkliego zairządu, lee.z 
"&namy jest i ci es.zy się z.aiufa.­
ndem w ca.lej R'Zeozyp1oopolite-j, 
czego d0tw-Old.em jest, że ostatni 
zjan;d kiraj·mvy, obdairzył g;o od­
powJedwiia1nym ma,.nda.tem C1Z,ł101J1-
ka wydziału wykooaiwmeigo za­
rnądu głównego w W rurazaiwie. 

O spraiwie kJubu pmy~.aciół 
inw&lidów, po p<ier1WWLych już na­
p.a.ścfrooh teglO , p:isma pisaliśmy, 
re inieijaity;wa. tu,dzież lega1iiza,c,ja 
tego kliUJbU wym.fa Z W 3J'f&Z31Wy, 

rooję więc miał prezes Pawlak, 
że Lud.we z tag.o ~u.bu i ich in­
«moje nie są n.am bliżej '.linaine. 

Nie wehodzimy na tem miej­
~ w żaidm.e dys.ku..<:;ije oo do tych, 
rn,y innych intencji ,klubu p.z-zy­
jooi'ół :iinwaJiidów; jedoo &tlwiea:­
dzić llllUSimy z całą stainowczo­
ścią: ma.my nierz,bitą. pewne>ść, 
że na,wet dział.a.ją.c w spra.Wie 
klubu przyjaciół inw.a.liidów, p. 
Paswlaik miał tylko na w,zględ~ie 

k<l!l1Zyść na.szegio 1JW1i.ą,'Zklu ~ 
lidów. 

Dzi:aiłalność pi"~ooa Pa.wla.­
kia. W ciągu t.lTLylet:tlliieij ikiaderwji, 
do!(>['ICXWOOZ'illa z.wtiąrrek do r;oo­
kwiw, prrez zaillortell1ile su,ereg;u 
prreds!ięhlO!I'&Uw zairi0blrowy1ch w 
z w:ią.ziku, prosipoouóących dobrze 
i diaijących utr:zyma.n.ie in.waa­
doon, bez uci.ekainiia. filę do ofiat,­
ności ;pwbLic.znej. : 

I jedoo jeszcz-e stwierdu.amy: 
ustęp o „mąiooni111 w.ody w 7.iw.ią.z• 
ku" s.tosOiWać raiCILej nał&ży do 
pamów z tĄ,Cl'IQ d!Lierrmilka, którzy 
n.a gw·ał·t chcą. zwńąizeik u.ca,y;nió 
S\'."OQlfil nP'Upilkiellll", a dio ciego 
zWtiąizek nasz nie oikamude naij­
mniej&zeij ochoty. 

N a. żadu~ napaśoi teg-0 p:i6ma 
wtięceij odp-O'Wj.adaó nie będ.z.iemy;I 

W adne 7.g!l"Onwitzenie O'Lłon­
ków w z.wią.'ZJkiu, które odbę(Wie 
się w .pa.Muierniku wniesie od· 
p-O!Wliedniią w tej spira.wie reoolu,­
cję i okD.'eśilii swe stam.O!W'isiloo oo 
.aikoj!i. ,,apołooz.nej" pism.a, kitóre 
nagle tak gorącą. zrupa.l.a.ło mi· 
łośc.ią do 7iw.iązlru it:n1'Wallidów. 

PrOS1Zą,c $z3.ll'lJ()Wlilego P.am. 
Redaktora o UJJ:nie.s.uzendie w .i• 
mię praiwdy powyższeg.o listu, 
na łamrueh Swego poozytnegio i:i­
sm.a poo~ta{jemy z :pO!W.ażaniem 

ZARZĄD, 

(-) Mierzyński, (-)Pallestsr, · 
(-)Pękalski, (.-)Wojciechowski 

,,_ (-) Wysmyk. !21 

\. 

Piotr Rozln 
I S·ka 

111. I-go Sierpnia 2, teL 20·86. 

nadeszły ~ wielkim wyborze zimowe tawa 
,,_- SPBZBDAZ llA BATT. ~ „ 

' I Teatr Popularny ł I I· 
.Miejski Km. Miejska Galerja I I Teatr Miejski Luna 

~JDO tipÓ!llz. Cyrk Chiiselli Fiłharmonja Pracow. Państw. Oświatowy Sztuki --
od god11. tl rano I t" 

godz. 8.15 
godz. 8•15 Niech żyje król . ,,Męczennica „Helena godz. 8·30 

do 10 ej wlecz. . 
W7stawa malarat· . -„Redukcja* Wicek i Wacek. premjera miłości". i upadek Troi". Program Nr. 2. wa, rzei&by, grafl- ''t 

k1 1 t. d. • 



Str. 8 ..NOWINY" Rr. 80 

DZIS WIELKA. PRElllJERAI 
Fe'1omenalnY a„io letni ulublenl1c w11y1tklah części śwlafa 

·JACKIE COOGAN: ~:.~:~~~~=j·~t~~~j;~:~~~~=~ 
1ds1alneao dotychczas prze~ 
chu I boaactw dworskich p. t. 

„Ni!ch żyje król" Teraz Ja Jestem 
krdlem • 

. ••spaniała ork1·estra symlon. pod k1·er. p. M, CH\VftTll. Jest to romans złotej młodości, królewskiej miłości i niezwylrłych przygód. Niepospolity 
W 1'1 n film, w którym talent COOOANA dosięga niebywałych wysokości. ó19 

Kino Spółdzielni 
Pracownlkóco Państcoocoych. 

. / · Dziś i dni następnych. 

MĘCZENNICA MILOSCI. (Play Down 1i11J 
Dramat w 11·tu wielkich aktach. Scenarjust Anthony Paul Kelly, według ·utworu Lottie Blair Parker!a. 

Układ i realizacja Dawida W. Qrlffith'a. , 

Sienkiewicza 40. 
Pocu1tek przedstawień w dni powslednle o godzinie 5.30, w soboty, niedziele I święta o godz. 4-ej po poi. Ostatni seans 
o 9-ej wie.cz. Muzyka. pod kierunkiem p. z. Sandomierskiego. UWł\Gł\: Dla Członków Kooperatywy c:eny miejsc: zniżone. 

r 

· PllaJskł · Kinamatograf Oświatowy, 
' . 

Wodar Braek Nr. 44. 
•====:::::::;::::::.::::::::::::::~::::::::::::::::::::::::::::::::::=:=::== 

' . 

Od dnia 29-g września do 5-go października r. b. 
włącznie: 

, Upadek Troi 
Dramat mitologiczny ,w 6 częściach (se1)a II) • 

1500 ·Zł. 
na 1-szy numer hipoteki poszuki­
wane natychmiast. Oferty z wa­
runkami do „Nowin" pod „Gospo­
da,rstwo rolne". 506 

Młody 

inlelioenlny człowiek 

--
Nowy, atrakcyjny 

program I 

I 

•• 

WeJłcle 
bezpłatne. 

• •-••--------------4iil631iid z dobremi referencjami, z kilkuletnią ------------------- praktyką biurową handlowq poszukuje 
posady. Oferty sub. „Referencje". 475 

Slll\KOSZBI Sprobula_ia plwa Krawiec męski 
111 • z arcyks1ąl1ue10 L. ·Grossman 

Restauracja 
Hotelu 

browaru w ŻYWCU. 518 ul. Konstantynowska 13 
_ (dawniej Nt 31) · ·,,SAVOY'' 

Traugutta &. Jasna: ZDR DJ. Cl1mn1: PIRRCO\VE. 
S-pac)alność: P O · TER, d:s:::;~~a. 

Ciłówny Skład: ŁÓDŹ, ul. Kopernika 53. · 

FR.„ NOWI Kl i S·ka. 

Na rat~ i za gotówkę 
poleca wielki wybór 

UBIORÓW :i'~~~~hi _. __________ dziecinnych 

oraz obuwia 
Chrześcijański A. CABANEK, Łódź 
Dom Ubiorów 

Napiórkowskiego 49. 

przyjmuje i wykonywa wszelkie roboty 
w zakres męskiego krawiectwa wchodzące. 

· Ceny umiarkowane. 516 

SKORA.I 
Chrzeaoijańaka 

Hurtowy I Detaliczny 
Skład Skór 

Łódź, Piotrkowska 175. 
Cą wiecie gdsle aaltaaleJ lrapl6 obawie 1 

/ -
.Swój do swego! 

Nie ·boimy sit konkurencji. Cała tódź wił o tem, 
. że najtaniej 1przedaje obuwie firma _ 

Poleca po cenach fa· 
brycznych skóry szew· 
skie i rymarskie w róż· 
- nyc:h gatunkach. -
Kredft otwartf 

~90 Błażejczyk 
• 
I Gordoni Starszy Felczer 

J 
' I s l 448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. flLJAs ul. Łalf.ewnicka 23. 
o~e . _zn c I UWAGA: Czerwone szyldy, robot! gwarantowana s; własnych warsztatów. 

ŁÓDZ, Wólaz11i&k1 SS. 

starszy Felc'!-er
28 

Ogłoszenia dro~ . - NA SEZON ZIMOWYI 
Ili. Adamowicz Skradziono paszport, .Magazyn mój w bogaty wybór materJ· ałów. 

książk~ obrachun- zaopatrzony 

·-;.>' .~ „. ... - ·;... ~"' 

. ' ~ ~· . . 

ul Aleksandryjska 20 kową oraz kwitek na Przyjmuj4; zlecenia cywjlno-wo}ekowe z własnego oraz powie· 
==========-:...-' _____ .

1 

pobieranie zapomogi za r~onego materjału po cenach koRkurencyJnych i_ na najdogod· 
li N! 2108 na iml~ Rnto· mejszych warunkach. 
• . niny jarząbek, zam. Zakład krawiecki cywilno-wojskowy 

przy ul. Pryncypalnej • 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo­

dniejszych warunkach 

•• 
• 

tylko_ 
Agencja· Prasowa 

A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Cidańska N2 57. Telefon Nt 27„90, 

286 

i-& 11, {Koziny). ~ · &z. Weksler 
Solidna i pracowita 505 Piotrkowska 32; Telefon24-59. 

kobieta, lat 28, 
przyjmlę pracę w fa· -----------------llllill-._ 
bryce lub inne zajęcie. 
Oferty sub. 22. 

SRF\DZIONO dowód 
związkowyPow.Koła 

Zw. lnw. Woj. w Łodzi, 

I 
wydany za Nt 88/852 na 
nazwisko Czarneckiego 
F\ndrzeja. 518 

ZF\QINf\Ł dow.ód OSO· 

bisty wydany przez 
gm. Wierzchy, pow. Sle· 
rad:z:kiego, na imię Marji 
Wozniakowej, oraz me· 
tryka urodzenia wydana 
na Imię Bolesława W ot· 
nlaka. • · 520 _[ ____ _ 

Ogł~szaJcie s1e 
w „110WlllACH°. -

OKAZJA! 
PLAC 4060 łokci 
kwadrataw~ch 

(w pobliżu CD;_lentarza żydowskiego) przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sprzedania. 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic­
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu. · 4s2 

Redaktor Naczelnyt RNDRZEJ NULLUS. 
. Za Wydawnictwo „NOWINY": TR.DEUSZ KOZŁOWSKI, 
l);·ukarrwa p,_ń s twowa w Łodzi. P io trkowska 85. Telefon 29 

Redaktor odpowledzh'llnv · LUCJAN HOLC . 

' 

!• 


